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Cztery jednomyślne uchwały Sejmu
plnmestia - apel do rządu * apel do Polaków z  zagranicy
Sejm jeszcze rozszerzył 
działanie ustawy o amnestii

rządu z apelem, aby razem z odpo­
wiednimi organizacjami roztoczył 
opiekę nad wypuszczonymi z wię­
zień lub ujawniającymi się, zwłasz­
cza nad młodzieżą. W ten sposób ma 
być ułatwiony powTót do normalue- 
,go życia wszystkim osobom, objętym 
amnestią. .
f Po dyskusji marszałek Sejmu za-

r ; WARSZAWA (Obsł. wł.). N a wczorajszym posiedzeniu plenarnym 
'Sejmu Ustawodawczego rozpatrywano w  dalszym ciągu rządowy projekt 
o amnestii. Referentem trzeciego czytania był poseł Sokorski. Ustawa
0 amnestii została przyjęta jednogłośnie przez Sejm, tak samo jak apel, 
zwrócony do Polaków, przebywają- 
cych jeszcze za granicą.

Referent poseł Sokorski proponuje 
ISejmowi przyjęcie kilku poprawek,
B^łoSzonych przez kouiisję amnestyj­
ną. Poprawki tę rgzciągają dobro- 
B p te wa afiąnestii także i na tych,
|tiórzy śłówem lub drukiem przycj$- 
aiiali się - do faszyzacji kraju lub są 
.Winni przestępstw z powodu dręcze­
nia więźniów w obozach odasolmię- 
)nia przed wojną (Bereza, Brześć). Je­
żeli zaś chodzi o osoby, przebywają­
ce w tej chwili za graWicą, to jeżeli 
[‘chcą one korzystać z amnestii (a bra.
BrndZlał w orgąniżaejach przestęp- 
Psyeh),

miesięcy do polskiehpłacó- 
Vek. dyplomatycznych', natomiast 
p® jest wymagane zgłaszanie się,
; jeżeli przestępstwa dotyczyły np. 
aiieleganlego posiadania broni czy 
tó ia .
1 Wreszcie referent proponuje przy- 
jąć .wniosek, zgłoszony przez organi­
zacje młodzieżowe i posła Frankow­
skiego z klubu katolickiego. W myśl 
tego wniosku Sejm zwraca się do

rządza głosowanie. Za projektem 
rządowym z poprawkami komisji 
wypowiadają się wszyscy posłowie, 
nikt nie głosuje przeciw. Ten wynik 
Izba wita długotrwałymi oklaskami.

Apel do rządu o Opiekę zostaje 
także przyjęty jednogłośnie;
( Następnie również jednomyślnie 
Sejm przyjął tekst apelu do Polaków 
zagranicą.

Apel stwierdza, że po latach bar­
barzyńskiej Sęjm
Ustawodawczy odrodzonej Polski 
wzvwa do powrotu do kraju wszyst­
kich Polaków. Niechaj wraz z Całym 
narodem staną oni do wielkiego 
dzieła odbudowy, aby zbudować 
Polskę silną. Cel ten pragną osiąg­
nąć wszyscy Polacy, zarówno di có

są w kraju jak i ci, x ó  jeszcze prze­
bywają pozą granicami.

Następnie Sejm rozważył rządowy 
projekt ustawy o udzieleniu • pełno­
mocnictw rządowi do wydawania 
I dekretów z mocą ustawy. Obok po­
dajemy tekst tej ustawy, na str. 2-ej

Zobaczym y 20
filmów angielskich

, LONDYN (Obsł. wł.). Podpisa­
no układ pomiędzy angielskimi' 
towarzystwami filmowymi a Fil­
mem Polskim. Na mocy tego 
układu w ciągu bież. roku wy­
świetlanych będzje w Polsce 20 
filmów'angielskich, wśród nich 
Henryk V, Przelotne spotkanie,, 
Siódmy szal i Człowiek poza na­
wiasem.

Wysiedleńcy muszą pracować
__ __ tak samo jak J«i4emcy

BERLIN. Głównodowodzący bry­
tyjskiej armii pk,upąjącej Sir Sholto 
Douglas oś-wriadczył na konferencji 
w Berlinie przed przedstawicielami 
sojuszniczej prasy, że zarządzi przy­
mus pracy w angielskiej strefie 
okupacyjnej w stosunku do cudzo­
ziemców, przebywających na terenie 
Niemiec.

Rejestracja do pracy ma nastąpić 
najpierw dobrowolnie. Zgłoszenia

W obronie przed Dunkierką gospodarcza
rżatd angielski ogłasza nowe plany

r  LONDYN (pbsł. wł.). Rząd brytyj-i 
dci ogłosił plany zwiększenia pro­
dukcji przemysłowej i eksportu. Pla- 

te są zawarte w Białej Księdze. 
I Rząd stwierdza, że wprowadzenie 
F'życie planów będzie zadaniem bar­
dzo ciężkim, mimo to jednak nie pi- 
toerża się wprowadzić żadnych to- 
plitarpych środków, nie będzie 
ptywnej kontroli i przymusu.
|  Kluczem do zwiększenia produkcji 
przemysłowej jest zwiększenie wy­
dobycia węgla. Wydobycie to w ro­
pą bieżącym powinno wynieść 200 
ttulionów ton, to jest 5 proc. więcej 
ńiż dotychczas. Eksport w porówna­
niu 2  r. 1938 musi być zwiększony do 
.140 proc. Będzie to wymagało po­
konania wielu trudnośgi. Eksport

musi być powiększony zwłaszcza do 
obu Ameryk, Szwajcąrii i Szwecji, 
w ten bowiem sposób najłatwiej uzy­
skać wartościowe dewizy. I

Zatrudnienie w całym przemyśle 
musi być zwiększone do 18.400.000, 
ludzi, w tym ilość górników musi. 
osiągnąć liczbę 100.000. Przewiduje 
się zatrudnienie około 100.000 robo­
tników cudzoziemskich, głównie spo­
śród uchodźców.! Robotnicy, zatrud­
nieni pod ziemią, będą zwolnieni od 
służby wojskowej. Celem zwiększe­
nia wydajności pracy wprowadzi się 
premie. Rząd będzie usilnie nakła­
niał kobiety do pracy w przemyśle.

Stocznie mają wybudować w cią­
gu roku 1.250.000 ton statków, to jest 
o pół miliona więcej niż w roku 
ubiegłym.

będą żbierały komisje, złożone* $  
przedstawicieli władz jwojśkowyćh 
>i' UNRfcY, które wyznaćżą każdemu 
pracę wg sił i zdolności. Władze 
wojskowe szerzyć będą w dalszym 
ciąga propagandę wyjazdu cudzo­
ziemców do kraju, nie będą jednakże 
do tego zmuszać, lęcz w razie pozo­
stania ich, w Niemczech zachowają 
pod swą bezpośrednią opieką oraz 
dadzą prawo odwołania się do inter­
wencji władz angielskich w razie 
powstania nieporozumień w związku 
z decyzjami komisji rejestracyjnej;'

Prawa i obowiązki pracy będą 
Zrównane z prawami i obowiązkami 
Niemców, Żydzi są obowiąząni do 
pracy na terenie* obozu.

Na terenie brytyjskiej strefy oku­
pacyjnej żyje 234 000 wysiedleńców 
przymusowych oraz 33000 jeńców 
wojennych, którzy nie wrócili do 
swych krajów. Część z nich pracuje 
już ochotniczo, część jest niezdolna 
do pracy, jednak ogromna większość 
może znaleźć zatrudnienie w służbie 
bezpieczeństwa lub w transporcie. ;

KATASTROFA DAKOTY
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- Oto stmołót Dakota, który ideał katastrofie w Staniach Zjednoczonych, 

spadafac.-na dach jednopiętroweęo domu w mdłym miasteczku. Katastrofa 
-spdwodowala Strtierć 3  osób, kilka zostało rannych: W tej niezwykłej po­
zycji samolot znajdował sie dwa dni. Zdjęto go dopiero specjalnymi diici- 
aatni.

Katastrofalny wybuch w Los Angelos
NOWY JORK. - Według . obliczeń policji

podczas katastrofalnego wybuchu i pożaru w 
Los Angelos liczba śmiertelnych ofiar wynosi 
7S-oś3b. Około 500 osób odniosło rany. Wy- 
buch słyszano odległości 64 km od miejsca 
katastrofy.

W  domów w promieniu jednej willi od fa­
bryki, gdzie nastąpił wybuch, zostało uszko­
dzonych, a 3 gmachy uległy całkowitemu zni-

szczeniu. Wybuch został spowodowany przez 
gaz łatwopalny, zbliżony do metanu. Liczni 
mieszkańcy szukaj; swych bliskich pod m ina­
mi, uszkodzonych i zburzonych domów. Wśród 
zabitych i rannych s ; dzieci. Wydobyte zwłoki 
wystawione s ;  na ulicy dla rozpoznania.. W 
czwartek wieczorem zidentyfikowano 42 zabi- 
tydi. Mieszkańcy Los Angelos mówi;, że była 
to najstraszliwsza katastrofa w tym mieście 
od czasu trz;sienia ziemi w 1933 r. i

Tekst ustawy
o pełnomocnictwach dla rządu

f Art. I
Upoważnia słf rz ;d  do wydawania dekretów z moc; ustawy według zasad, ustalonych 

* Przepisach art. 4 ustawy konstytucyjnej z dnia 19 lutego ;I94T t. O ustroju i  zakresie 
i ^Ulania najwyższych organów R. P. (Dz. U. R. P. n r 18, poz. 71) na okres od dnia sam- 
1 knięcia obecnej sesji sejmu ustawodawczego do dnia otwarcia następnej sesji sejmu.

£ \  t  „ W  A r t.2  '
Wykonanie niniejszej ustawy porueza się Prezesowi Rady Ministrów i  wszystkim mini- 

8trom> każdemu z nich we . właściwym zakresie działania.
Art. 3

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
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Spółdzielnia Owocarsko -  Warzywnicza Wrocław 
_■ pl. Legnicki 1(. u l. Łokietka 2, pi. Trzebnicki '306)

Rozkaz ministra Obrony Narodowej
W 29 rocznicę istnienia Armij Czerwonej

Dnia 23 lutego 1947 r. sojusznicza Armia Ra­
dziecka obchodzi święto 29-tej rocznicy swego 
istnienia. W tym dniu myśli i  uczucia milio­
nów prostych ludzi na całym święcie zwracaj;

Akademia
w 29 rocznicę Armii Czerwonej

Staraniem Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej ' we Wrocławiu 
odbędzie się w sali Teatru Miejskie­
go w  dniu 24 bm. o godz. 16-ej uro­
czysta akademia, poświęcona sojusz­
niczej Armii Radzieckiej * w  29-tą 
rocznicę Jej istnienia.

W  ramach akademii odczyt ó Ar­
mii Radzieckiej wygłosi przedstawi­
ciel Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, po czym odbędzie się wielki 
koncert z udziałem artystów opery 
wrocławskiej. Udział w  koncercie 
biorą: Jędrzejewska, Sieczkowska, 
Sauk, Woźniczko i orkiestra Filhar­
monii

się ku Aymii Radzieckiej, jako tej sile, która 
zadecydowała o zwycięstwie nad . faszyzmem. 
W dniu tym- zwracaj; się ktf Armii Radzieckiej 
myśli i  uczucia narodu polskiego, któremu 
ofensywa wojsk radzieckich przyniosła przed 
dwoma laty wyzwolenie. Wojsko Polskie, któ­
re w pierwszym, najtrudniejszym okresie swe­
go  ̂ istnienia, odczuło .tak wielką pomoc ze 
strony. Armii Radzieckiej, które ramię w ra­
mię z n i; przeszło w zwycięskich bojach aż do 
Berlina. — szczególnie mocno zwi;zane jest ze 
swym radzieckim sojusznikiem. ,

. Więzy braterstwa broni, zadzierzgnięte w 
dniach wielkiej wojny o  wolność z niemiec- 
kim najeźdźcę, zcementowańe zostały wspólnie 
przelaną krwi; i  ofiar; życia tysięcy żołnierzy 
radzieckich, poległych na naszej ziemi, za na­
sz; wolność.

W dniu 23 lutego Wojsko Polskie przekazuje 
sojuszniczej Armii Radzieckiej swoje goręce 
braterskie pozdrowienia i ańyczenia - dalszego 
pomyślnego rozwoju dla doSra pokoju i  bez­
pieczeństwa na święcie,

W.zwięzku z dorocznym świętem sojuszu!- 
esej Armii Radzieckiej rozkazuję:

1. We wszystkich jednostkach W .P. prze­

prowadzić pogadanki na temat „Armia Ra- 
dziecka — nasz sojusznik**.

2* W dniu 23-go lutego złożyć wieńce na 
grobach żołnierzy radzieckich, pochowanych w 
rejonie garnizonu i otoczyć je stał; opiek;. •

I-szy wiceminister obrony narodowej 
« i -  Marian Spychalski 

generał dywizji 

Minister Obrony Narodowej 
Michał Żymierski 
Marszałek Polski

N ic  b ę d z ie
ewakuacji z Grecji

LONDYN. Rzecznik ministerstw;, spraw 
zagranicznych zaprzeczył wiadomościom, 
jakoby na zamkniętym posiedzeniu Partii 
Pracy minister Bevin lub inny przedstawi­
ciel rzędu złożył oficjalne oświadczenie, 
że wszystkie wojska brytyjskie z wyjąt­
kiem jednej brygady opuszczą Grecję do 
końca maja 1947 r.

Redaktor naczelny przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 
w godzinach od 11—12. Sekretarz przyjmuje w godzinach 
od 9 — lt  Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca
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Tru d n o śc i 
rzą d u  francuskiego

Paul Ramadler, obecny premier, nie* 
wątpliwie zdawał sobie sprawę, ie  czeka 
go zadanie niełatwe* Przypuszczał on jed- 
nak, że porozumienie miedzy ministrami 
3-ch rządzących partii bedzie do osiągnię­
cia. Po niespełna miesiącu rządów prze­
kona! sie . on jednak, że niełatwe czeka go 

. zadanie.
W czasie zebrań ścisłego komitetu mini­

strów, w których uczestniczą premier I 
tzw. ministrowie stanu, a które odbywają 
sie parę raczy, tygodniowo i przeciągają 
Sie nieraz do rana, na ogół ustala sie tylko, 
że porozumienie jest niemożliwe, wobec 
czego załatwia sie bieżące' sprawy i to 
najbardziej palące.

Linie demarkacyjną pomiędzy partiami 
.Stanowi sprawa reform strukturalnych. 
7. jednej strony, bazy Kady znajdują sie 
zwolennicy przerwy w reformach, przer­
wy, którą głosił Leon Blum. Z drugiej 
wszyscy ci, którzy pragną kontynuować 
rewolucję gospodarczą 1 społeczną. Zwo­
lennicy pierwszej tezy rekrutują się spo­
śród MRP (chrześcijańska demokracja). 
Bloku lewicy (rassemblement de gauche) 
spod znaku Herriota i socjaliści — Blu- 
mlści i Ramadier na czele. Drugiej tezy 
zaś bronią komuniści 1 część socjalistów 
pod przewodnictwem Andre Phllipa. Mi­
nistrowie z drugiej grupy pragnęliby na­
cjonalizacji marynarki handlowej, ciężkie­
go przemysłu, przemysłu chemicznego i 
uzdrowisk, podczas idy  pierwsi chcą się 
ograniczyć jedynie do rozwiązania spraw 

. bieżących.
Równocześnie w  „Humanite", organie 

partii komunistycznej Benoit Franchon 
pważa, że nastąpiła chwila wyrównania 
niedostatecznych płac. Leon Blum w „Po- 
pulaire" twierdzi ze swej strony, że wszel­
ka zwyżka płac w chwili obecnej bedzie 
szkodliwa, gdyż zahamuje ruch zniżkowy 
cen, przez niego zapoczątkowany.

Premier zapowiedział, że jeszcze przed 
1 marca nastąpi ponowne obniżka cen' o 
dalsze S*/*. Świadczy to, że chwilowo nie 
chce sie on zgodzić na zwyżkę płac ro­
botniczych. Jak długo jednak bedzie on 
mógł przeciwstawić sie słusznym rewindy­
kacjom? Franchon i komuniści, wykazują, 
że obniżka dała rezultaty minima)™

, Wskaźnik cen w porównaniu z grudniem 
obniżył sie tylko o l0/»./

Istnieje Jeszcze cały szereg innych 
spraw spornych. Na czoło jednak wysuwa 
się śprawa IndOchln, gdyż w grę Wchodzą 
wpływy anglosaskie. Nadchodzi chwila, że 
zmiany personalne nie uspokoją opinii pu­
blicznej. Gdyby Francja posiadała dosta­
teczną ilość żołnierza, by móc w krótkim 
czasie opanować syjtuacje, rząd nie liczył­
by się ze zdaniem lewicy. Dzisiaj, roz­
porządza on jednak tylko 85.000 ludzi, 
którzy nie wystarczą do zgniecenia pow­
stania!

W tych warunkach, po upływie pewnego 
Czasu, Francją bedzie albo musiała, jak te- 

' pragną komuniści, zgodzić się na bez­
pośrednie pertraktacje z Vłet Namem, lub 
Zgodzić się na arbitraż trzeciego mocar­
stwa, którym byłyby Stany Zjednoczone.

Równocześnie sprawą przymierza fran- 
cusko-brytyjskiego wywołuje silne tarcia. 
Partia komunistyczna oświadczyła, że uza­
leżnia traktat od uprzedniego porozumie­
nia w sprawie Niemiec i od dostaw węgla 
z Ruhry.. MRP i  socjaliści pragną podpisa­
nia jak najrychlejszego umowy, licząc, że 
będzie to sukcesem dyplomatycznym w 
oczach opinii i  umocni to ich stanowisko 
wewnątrz kraju.

Po wyborach prezydenta, na którego 
zgodfciiy się wszystkie stronnictwa, po 
jednogłośnym wyborze Ramadier na pre­
miera, po uchwaleniu programu gabinetu 
było w dobrym tonie mówienie o jedno­
myślności.

Dzisiaj można stwierdzić, że ta jedno­
myślność była tylko pozorna, a walka o 
wpływy trwa i przybiera coraz ostrzejsze 
formy, '

K. Szczerba

Wyczerpane fundusze
pomocy uchodźcom

GENEWA. (Obsł. wŁ) Obradująca tutaj 
konferencja . międzynarodowej organizacji 
dla pomocy uchodźcom wbrew początkowemu 
postanowieniu nie zakończyła swych obrad. 
Narady trwają nadal, ponieważ okazało się, 
że wszystkie projektowane na pomoc fundu­
sze zostały już wyczerpane. Oała sprawa 
komplikuje się przez to, że konstytucja or­
ganizacji formalnie jeszcze dotąd nie obo­
wiązuje; nie została bowiem podpisana przez 
wymaganą ilość państw.

Chcemy współpracy Se:mu z  Rządem
i dlatego prosimy o uchwalenie pełnomocnictw
Przemówienie premiera Cyrankiewicza 
na plenum Sejmu Ustawodawczego

W ysoka Izbo!
Chcę podkreślić, że okres obecny, jeszcze przejściowy, okres sta­

bilizowania podstawowych form prawnych, wymaga stałej i nieprzerwa­
nej pracy prawodawczej, która pomiędzy sesjami sejmowynii winna 
być w  ramach uprawnień konstytucyjnych zlecona i przekazana rzą­
dowi. N ie powinno nic ucierpieć 
i nic opóźnić się z tego, co jest w  
naszej pracy państwowej pilne i nic 
z tego, co jest w tej pracy nie­
zbędne.

Rzecz prosta, że wydawanie de­
kretów z mocą , ustawy ograniczone 
jest nie tylko ramami, wyznaczony­
mi ustawą konstytucyjną. My, . jako 
rząd, chcemy sami to prawo ograni­
czyć, chcemy liczyć się z opinią 
Wysokiego Sejmu (oklaski), Chćemy 
nawet w okresie przerwy między 
sesjami sejmowymi współpracować 
z Sejmem w ten sposób, że wszystkie 
fprawy i projekty dekretów uzgad­
niać będziemy z odpowiednimi i od­
powiednio funkcjonującymi komi­
sjami sejmowymi (oklaski). ' ■ ■

Chcemy w ten sposób korzystać 
z*pomocy, porady i współpracy Sej­
mu nie tylkó wtedy, kiedy Sejm 
działa jako całość, ale również w 
przerwach między sesjami za pośred-

ni -twem komisji. Chcemy, ażeby­
śmy mogli jako rząd najbardziej 
twprezp (Jziałąć i  k o m i s S ą d z i ­
my, że ustawa o pełnomocnictwach 
będzie istotnie jeszcze jednym ż og­
niw dobrze zrozumianej współpracy 
Sejmu z rządem i rządu ż1 Sejmem.

•Tak tę, ustawę rpzńmiejąc, proszę 
o udzielenie pełpomocniętw, dla rzą­
du. Zwracam się do Wyśokiej Izby 
o te pełnomocnictwa jako widomy 
znak harmonijnej współpracy. Rząd 
zwraca się o te pełnomocnictwa 
;z jednym jeszcze ograniczeniem,,; „ 
| 1 Proszę panów posłów q odpowied­
nie poprawienie naszego wniosku, a 
ińianówicie w trt. i, ;Vr wierszu nr ^  
skreślić wyrazy: „I w okresach", na 
końcu art. 1,. po hawiasie dodać sło­
wa: „„na okres od dnia zamknięcia, 
obecnej sesji Sejmu Ustawodayrcze­
go do dnia otwarcia następnej sesji

Dymisja zastępcy prokuratora 
generalnego USA

-NOWY JORK. Zastępcą prokura­
tora generalnego Stanów Zjednpczo- 
jiych przewodniczący sekcji anty­
trustowej ministerstwa sprawiedli-

Beyin kandydatem
na premiera

LONDYN. Ankieta, przeprowadzona 
przez Instytut Badania Opinii Publicznej, 
zwany popularnie Instytutem Qallup ,̂ wy­
kazała, i i  opinia publiczna Wielkiej. Bry­
tanii faworyzuje Bevina jako przyszłego 
premiera brytyjskiego w razie ustąpienia 
obecnego premiera Attlęe.

Za Bevinem wypowiedziąió się 27% bio­
rących udział w  ankiecie. Następnym kan­
dydatem jest Eden,- który otrzyma! 15% 
głosów oraz Churchill, na którego padło 
10% głosów.

wości, Wendell Ber^e, podał się ‘do 
dymisji. Jakkolwiek Berge- podaje 
motywy osobiste, jako powód rezy­
gnacji żę swego stanowiska, tó jed­
nak koła dobrze poinformowane 
twierdzą. Iż
ostatecznego rozczarowania co do 
możliwości przeprowadzenia jakiej­
kolwiek akcji rządowej,,skierowanej 
przeciwko trustom i kartelom. Bu­
dżet sekcji antytrustowej departa­
mentu sprawiedliwości wynosi mniej 
niż .Z. mty. dolarów jL jest , zupełni^ 
niewystarczający.

‘ Akcja skierowana na uzyskanie 
podwyżki, hie ma szans powodzenia 
wobec tendencji oszczędnościowej' 
kongresu i wpływu, jaki wielki prze­
mysł posiada w łonie partii republi­
kańskiej,

Sejmu". Następnie w art. 3, proszę 
o skreślenie słów: „i traci moc
w dniu ukonstytuowania się nowe­
go Sejmu". ; Poprawkę tę proszę 
traktować pod kątem widzenia, że 
•pełhomocnietiYhy dla nas nie ozną? 
czają chęci usunięcia się od współ­
pracy z Sejmem, ani chęci dostania 
pełnomocnictw in blanko na czas 
dłuższy,, Jest^o tylko konieczność 
pogódzenia pracy naśzydh instytucji. 
. Dlatego proszę >W$Soki Sejm 
o uchwalenie pełnomocnictw (okla­
ski). ;;‘-

Anglo~amerykanskie
przymierze zbyteczne

LONDYN (SAR. Lord Hallfa*, były am, 
basador* Wielkiej Brytanii w Stanach Zje­
dnoczonych w  latach 1941—1946, m ena! 
wiat na uniwersytecie w. Leeds, stolicy' 
przemysłowej północnej Anglii.

Lord Kalifax Wypowiedział się przeciw, 
ką idei przymierza angielsko - amerykaś- 
skiego,' stwierdzając, iż interesy, wiążące 
oba te kraje, są tak silne i istotne, iż nie 
wymagają przypieczętowania formatnynl 
przymierzem. '

ForuM|ilHp»ngm^H», anglo-ameryfcą$J 
skie. mogłhby , nielmrzystnie wpłynąć na 

. ujgad sit w ONZ, wktórei tak ważną rolę! 
odgrywa - przyjaźń brytyj^o-amerykąń- i 
ska. Podstawą trwałości ^przyjaźni jest' 
wspólnota ideałów indywidualnych i JMt 
łecznych: • ■

Plamy na honorze Anglii
Poseł Partii Pracy o sytuacji w Grecji

LONDYN, „Daily Worker" zamieszcza 
Wywiad z posłemSPartii iPracy Tholnasem, 
który niedawno Wrócił z Grecji po mie- 
siecgnjjm tąrii . pobycie, . “ ',:1a .

Poseł Thbmas wyraził pogląd, że. rząd 
litecpęfTKip i f “ a*fpfiftyke -®mi|w^BMfego 
ucisku łych WszyStkichi jjtórży i s ię  ż Jnftl 
ńie. zgadzają. Rząd ten zachowuje się po- 
dóbnie„ jak rządy niektórych innych kra­
jów,' o których czytaliśmy przed wojna'. 
;Obeonie rząd grecki f  zamierza wszjjząć:- 
;ofensywę generalną przeciw powstańcom 
w końcu przyszłego miesiąca, ale, pow- 
•stańęy odznaczają §le(, wysotójn duchępi 
jboipwym,,którego brak armii rządowej.

Pewnego razu poseł Thomas spotkał 10 
[źołhierzy ~arfnif greckiej pod dowództwem 
kaprala, którzy udawali ślę* dla połączenia 
się i  powstańcami. : Poseł ostrzega przed 
ryzykiem, daremnego przelewu krwi bry­
tyjskiej .-»■i narażenia , na szwank- prestiżu 
Wielkiej Brytanii, Jego zdaniem, tragiczne

G ło s  a n g ie ls k i
»  uMad/ie polsko-francuskim
! BDBJpYlN. Pkryżkl :iórespoftdeńt ,,Tiłńes“, 
omamiając, polsko-francuskie rodow y, pisze! 
•„.Kontakty między ministrami Bidauki Modze­
lewskim,, doprowadziły do, postanowienia re­
wizji polskiego układu z roku 1921, zawartego 
n r Celu wzajemnej pomocy przed aiesprówoko- 
wąńą napaścią oraż traktatu z Teku 1915, 
podpisanego w Locarno jako cześć, systemu 
bezpieczeństwa b. tigi Narodów, Oba rządy 

.uważają za stosowne;zrewidowanie ich obdpól- 
nych zobowiązań w dostosowaniu do obecnego 
położenia na. świecie.
1 V . rokowaniach, które będą przeprowadzone 
Ink drodze dj^lomatyczdej. jswfóęf 
gółną uwagę na zagwarantowanie bezpiećżęń- 
,stwa obu państw przed, możliwością przyszłej 
napaścl.W  duchu tym rząd. francuski uważa 
trak ta t z; Polską'.jako uąupełuiająćy,-dp-.idiiad« 
:z innymi ..państwami, łącznie Z projektowanym 
sojuszem z Wielką Brytanią". fP ą

II Ogólnopolski Zjazd „Bundu"
Dnia 11 bm. w  godzinach pópoł»4i^owjręh 

odbyło się w satlł hotelu „Sołodia" uroczyste 
otwarcie Ii-go. kraiowęgo zjazdu delegatów 
„Buiidu", partii żydowskich socjalistów. Sala 
obrad* udekoręwana odświętnie. Ściany przy* 
brane w czerwień sztandarów i portrety wo­
dzów ruchń. Wzrok przyciągają hasła«piśahe 
w języku żydowskim i polskim: „Niech żyję 
Polska Socjalistyczna*, „W jednodci siła", 
„Niech żyje Bund*. W|ród delegatów panuje 
podniosły, nastrój.

Zginęły miljony Żfdów w ' krematoriach i 
niemieckich obozach kaźni. Bohaterskim mitem 
okryły się nazwiska wodzów* warszawskiego 
getta, powstańców białostockich. . Idea ich i 
walka nie poszły na marne, dzisiejszy zjazd 
„Bundoweów" w wolnym od Niemców polskim 
Wrocławiu, są tego jawnym dowodem.

N a uroczystość przybyli w charakterze gości 
przedstawiciele Polskiej' Partii Socjalistycznej, 
Polskiej Partii Robotniczej, OM TURru,v nęseł 
na Sejm dr Szpldenfrei — przewodniczący Cen­
tralnego Komitetu „Bundu zajmując miejsce

za j jf łe if t .^ e z y d u d n ^ m + n iu ^ y ^ a  prz^nó- 
wienie o rbli obecń^o. z'ja?du .iBwndpwców". 
W referacie nakreślone Zostało obecne tło poli- 
tycżne 1; syianunki Jpijf&złibi'PSi 
bywa się w momencie przełomowym. Obraduje 
w chwili, gdy w Polsfe^ zwyciężyła myśl po­
stępowa, gdy partie -rewolucyjne doizły do 
zwycięstwą a. całe społeczeństwo polskie prze­
żywa okre$ dowoi^rch ' reforjn 1 społecznyph, 
likwidujących* wiekowe krzywdy robotników 
i chłopów. Zjazd ,,Bundu“ odbywa kię tuż po  
niedawno: odbytych wyborach do Sejmu, które 
wykazały, że w społeczeństwie polskim nurtu­
je zdrowa tendencja do utrwalenia demokracji. 
" Przed ńćźyma zebrńnych prżemwa'skj^óbraż 
życia i walkij,żydo'wiikiegó robotnika w Polsce 
sanacyjnej, koszmar dni okupacyjnych i boha­
terska postawa świata pracy w walce z wro-

tiem. Padają nazwiska Józefa Portnoja, Wlo- 
zimierza Kossowskiego, Henryka Erlicha, Wi­

ktora Altera, Artura Zigelbojma, p c h a ła  Kep- 
fisza, Abraszy Bluma — tych. kw rzy zginęli 
męczęńsko w obronie honoru i godności prolę-

„Manchester Guardian" o polskim wętlu
LONDYN. W pismach brytyjskich 

„Manchester Guardian11 1 „Flnandij 1 Ti­
mes11 zamieszczono artykuły, pohslecone 
zagadnieniu wzrostu produkcji i ekspor­
tu węgla z Polski. „Manchester Guar­
dian" podkreśla, że w obliczu istniejące­
go obecnie kryzysn węglowego w zachod­
niej Europie, eksport węgla z Polski mo­
że mleć poważne efekty zarówno na polu 
gospodarczym, jak i politycznym.

Dziennik podkreśla olbrzymi wysiłek 
Polski, zmierzający do zwiększenia pro­
dukcji w górnictwie l  zwraca uwagę na 
liczne umowy dokonane z Innymi pań­
stwami w sprawie eksportu w ęgla ' z 
Polski.
LONDYN. Sekretarz brytyjskiego związ­

ku zawodowego górników Homer oświad­
czy! na zebraniu partii komunistycznej 
w Londynie, że zatrudnienie Polaków w 
górnictwie nie rozwiąże problemu, albo­
wiem kopalnflf brytyjskie potrzebują 
obecnie 30—40 tysięcy wykwaliiikowa. 
nych robotników. Tymczasem wśród żoł­
nierzy polskich znajduje się około 70 b.

górników, którzy do tego nie wyrazili 
wcale gotowości przystąpienia do pracy 
na kopalniach.

Horner podkreślił, że Anglia ma do­
syć robotników do prac drugorzędnych, 
podjęcie zaś robót w dołach kopalni Wy­
maga przynajmniej 2-letnibgo ■ okresn 
przygotowawczego.

Nowy środek
leczenia pryszc/ycy;

MEXIXO CITY. Młody lekarz ttjehsykań- 
ski dr Marć'q. Gaxlola wynalazł' prostą f ła­
nią metodę leczenia pryszczycy u’Jbydla. 
Doszedł «n do wniosku, fż powodefn śmier­
ci u zt^erząt jest przy tej chorobie nie­
domoga pęcherza, wobec tego dp Gaxiola 
zastrzykiwal krowom utropinę. Skutki by­
ły natychmiastowe. Po 3 dniach krowa da­
wała normalną Ilość mleka. Wyrzuty na 
racicach 1 podniebieniu po przBrriy wąniu, 
wodą utlenioną znikały w ciągu 10 dni.

ranatu • żydowikiegó w walce z iłksżyźmefc. 
Przeżywamy nowe, lepsze czt&y/Mamy dowo- 

j®,kreroprzdaua mg. poszła na marne, że 
bliski jest fflónigjit 'ssiągfiięcjia' plffiegćFzwjSłll- 
ątwa, ostatecznego celu, którym jest Polska So­cjalistyczna'.

Po ukonstytuowaniu się 'prezydium1, glos za- 
W J  w imieniu PPS członek egzekutywy WK 

;*red. ^inninkt. Nawiązując do przemówię- 
ma tow. Szuldenfreja, tow,; Winnicki przypom- 
n j  , ^fędlną walkę ^proletariatu polskiego i 

<żydoVskiego w przeszłości, wspólnie przfląhą 
itrew, „za naszą; i waszą! w b iłó lć^W  Polsce 
przedwojennej^ i w czasie: okupacji.«-Obecnie 
idziemy ,zw ®  fązejn.' Gwarancją pełnego zwy­
cięstwa jest wkpalny front j'jedna droga całego 
proletariatu-. Referat; przyjęli zebrani bdrzliwy- 
mir - oklaskami,' p o c z y m  wszyscy--odśpi^rałi;- 
„Gzerwony. sztandar"., ,, f fi6

ty imieniu PPR przemówił tow’. Matwin' pO 
^^n wszyscy zaiptomgżali .ddię̂ yijąrodów*'

^Następnie glos zabrał przewodniczący WK 
YF płomiennych'sło- 

waeb wspomniał- on o wspólnej drodm pol- 
> S t t  ¥  mfedmSży' proletafiackiej
: oddał bolą tym, .którzy tragicznie zmarli w 
obozach, lu ilę fow sm ' 1 śmierć znaleźli w . nie- 

ImiecJacJi krematoriach. Tow. Kurek zakończył 
swe przemówienie życzeniem owocnej pracy 

I „Bundu i. OrganiżaĄi młodzieżowej „Cukunft", 
f  r*e“,  f f l T *  jest ten sam cel cp przed PPS 
1 OM TUR-em — budowa Polski sprawiedfi?

M ler Penowaćkędzie pełń* sprawied- i ‘‘wpsń społeczna wębec wszystkich, zadaniem 
żydowskiej półsbego-pnolsćariatu jest osiąg­
nięcie ostatecznego celu walki. Jest nim Polska,

• w której zapanuje humanistyczny ; socjalizm, j
■' y  .W enin „Bundu" -we,- Francji pozdrowił- 
izebrm ym  rępręzęntmt z. Paryża tow Cele* 
'fnensku .

j Referat. ® obecnych zadaniach „Bundu"'Wy- 
Igiosil przedstawiciel WK „Bund" Dokeso śla, 
‘skatów . Gojdberg. . • , . 6 ą
i Z  kolei nastąpiło odczytanie nadesłanych de- 
jPesz gratulacyjnych „Bundu". w Nowym Tor- 
iku, Żydowskiego Komitetu Robotnicze*® -  
!  organizacji „Bundu" w e ® #
Ł Anglii* Belgii i Austral^. /

^Żebrani uchwąljlj, przesłani* podziękowania 
Wgranrcznyft Organizacjom zł nadesłane de-

i Na ły“  zakończono część oficjalną.

|było& iozóstąpffónie w Oiłfcii już ehóćbjl 
)e®8& a«ylkó t ł̂aliojttu tyójsk brytyjskk^ 

Zbędiijl jesł tiw nleż brytyjska tnî ą 
wojskąwa w Grecji. Dalej Thomas wy­
raża się i  podziwem o powstańcach; z 
którymi spędził kilktP diii. Opowiada t:oti 
również- 6 Okrucieństwach dokonywani® 
przez greęka. armię rządowa na ludności; 
wiejskiej. Na Pt^óiiaelj opanowanych 
przez powstańców wszyscy obawiają .się 
powrotu armii rządowej, która zniszczy­
łaby t^olnośćs' 41 1 ’7‘Ą
* Poęet zakończył a woj wywiad oświąijfj 
czeniem, że łakt,~lż taki rążim Istnieję ja 
pdparćlem'brytyjskim, jest plamą na ho­
norze’ Wielkiej Brytanii.

|  CAPETOWN, W,'gm»elra rady - miejskiej 
przed królem Jerzym 'Y l* królową i ksiąińicż^ 
kami 4.000 kolorowych mieszkańców Capetown 
tańczyło starodawne, tradycyjne tańce.

Tańcom tym przyglądało^ się- 96,000 ludnośd 
kolorowej.
t  Był, to pierwszy kontakt króla angielskleM 
z kolorowymi mieszkańcami Capetown. ą H  
królowa witali 28 przedstawicieli różnych^ tu­
bylczych, nieeuropejskich organizacji.

Jla mięto
radzieckiego

Przed napadem Hitlera na Związek Radzieci 
k i io roku 1941 Niemcy urabiali opinię, Mię­
dzy innymi okazywali swoje lekceważenie Am 
żołnierzy .rądzięcjcićh*^ wyrażając się o nich ja- 
ko o „uzbrojonych śpiewakach ulicznych“J  
Ileż ironii losu kryje się w tym powiedzettiuM 
Ci sami Niemcy, którzy to lekceważące p&tóieĄ 
dzenie ukuli, ratowali się w chwilach kfeskn 
niczym innym, jak tylko śpiewaniem swoum 
piosenek o głupkowatych tekstach,
! Tylko  wielka pycha pruska i zupełna nie 
{znajomość natury żołnierza radzieckiego mo­
gły podsunąć propagandzie niemieckiej ten 
głupi *kawal. Żołnierz/radziecki śpiewał i  śpieĄ 
wa» ale wypływa to z jego natury, dla której - 
śpiew jest wyładowaniem' radości, smutku *̂1 
wszystkiego, co - cieszy i boli. Kto m iot jeHi 
‘■nak . sposobność porównać ‘żołnierza radzie#* 
kiego i niemieckiego w innych okolicznośmeki 
tęn nie miał' potrzeby. zastanawiać się nad 
wartością jednego i drugiego.
: ę%y widzieliście kiedy żołnierza niemiecki# \ 
fó  po dwudniowych ćwiczeniach, lub pb far?| 
sownym marszu? Nie był to już ten zadotoo* 
lóny z siebie i z życia, świeżutki jak z pudel 
na rycerz - niezłomny. Stawał się wtedy siewa* [ 
szonym, -kulawym dziadem , tym  bardziej t# 
iipyym, że pie przywykłym do wysiłką ffayc*$ 
nego, nie umiejącym znieść głodu, zimna i] 
niewygód, ja k  inaczej wyglądała Czerivona'\ 
Armią i jej iołnierze!

W okresie poko ju  żołnierż radziecki jM  $
szkolony w ten sposób, że warunki wojenne! 
mogły być nawet niekiedy ideałem w  porali 
naniu z.ciężkim i sztrapacami, na jakie był *>n 
narażony w czasie normalnego uryszkoleipti 
wojskowego. Iiez względu na porę roku ob#^ 
wiązuje ’w  Armii Czeihwopej ćwiczenie w bie* 
liźnie nad ranem, jak biegi uliczne i  tyra P^ ’ 

,dobner wymagające wpruwĄpie olbrzymich sMĄ 
\lecż hartujące \ zaprawiające do najcięższego# 
\sztrapacu. Bo nie jest sztuką szkolić żołiiierzw 
[taUĄ aby sprostał wysiłkowi wojny normalnej- 
W  Armii Radzieckiej iśzkolono zawsze żołnie* 
frza tak, aby najcięższe warunki wojenne Wf 
dawały m u  się ^drobiazgiem po porównaniu &
, zwykłym ćwiczeniem,-
: Żołnierz- radziecki nie śmie brzydzić się bl#Ę 
ta. W najgorszą słotę musi się czołgać po bfa*| 
ćie, musi Wpław przechodzić w mundurze p r ^  t 
głębokie brody? m usi, mimo, że Armfa.Ł 
Czerwona jest najlepiej zmotoryzowaną mmfol 
współczesną jjp chodzić piechotą tak, że fa o* 
kresie* wojny uważał transport samochodowy^ 
pa idealne warunfai. jeżeli dodać do tego id# |  
f^ y k łą  fizyczną wytrzymałość J żołnierza fa‘Ą 
azteckiego, można zrozumieć, dlaczego 
Czerwona gnała przed sobą doskonale technfa#^ 
nie wyposażoną,, też doskonale wyćwiczonąpT' ]l 
mię niemiecką wiele tysięcy kilometrów, dk‘ ; 
czego każde uderzenie Arm ii Czerwdnój sp*'Ą 
dało jak piorun na coraz m niej psyckicwfa l 
wytrzythującego żołnierza niemieckiego* '

Niśnicy uchodzili, Zawsie zą najlepszyd1 J 
M inerzy . Ostatnia wojna rozfaiała tę legendą 
NJę jest dobrym żołnierzem ten. który ̂ do P*0, l, 
wadzenia zwycięskiej wojny musi mieć milion £ 
drobiazgów. Zwycięża ten żołnierz, który 
wa sig na wojnie byle czym, jeśli jest taką 1 
tjuacja Wojenna i umie ptzeirzymąć tę sfowjmm 
jak najdłużej, nie załamując się* Takich i 
rnerzy rnożną było znaleźć wyjątkowo, gdy ] 
Armii Czerwpnej jest ib objaw typowy,
$ Tych kilką słów pragnąłem dormci&M \ 
W m m t M r n U L  jaką hołd dla w iełk^M  
Żołnierza Radzieckiegoą L ^  j
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Związki Zawodowe
'45 (338) *

* r o z to c z ą  op ieką n a d ' 
am n e słio n o w an ym i w ie zn i mi

KATOWICE. W związku z pro­
jektowaną amnestią, z inicjaty­
wy związków zawodowych, zor­
ganizowane zostały na Śląsku 
komitety, mające na celu rozto­
czenie opieki i udzielanie doraź­
nej pomocy zwolnionym więź­
niom. Przy komitetach tych zor­
ganizowane zostały również biu­
ra pośrednictwa pracy celem za­
opatrzenia amnestionowanych 
(V pracę i locum.

Polskie rybohstwo daleko­
morskie d3|kni| e angielskim 

kryzysem węglowym
GDYNIA. W zyiązfcu z kryzysem węglowym 
władze brytyjskie ograniczyły również sprze­
daż węgla bunkrowego (okrętowego). N a sku­
tek tych zarządzeń dotknięte zostały ! polskie 
dalekomorskie statki rybackie, gdyż ogranicze­
nie sprzedaży węgla okrętowego rozciąga się 
także na obce statki. Szereg polskich statków 

• 'dalekomorskich, zakupionych w ramach pomó- 
v«y UNRRA w -Wielkiej Brytanii stoi w por­
tach brytyjskich bezczynnie, nie mogąc otrzy­
mać węgla okrętowego, potrzebnego- do poło­
wów. Anglicy są gotowi wydaó dla nich tylko 
takie ilości węgla* jakie potrzebne są na po­
dróż do Gdyni, tiib do pierwszego zagraniczne­
go'portu bunkrowego. ■

Jak' wiadomo — chwilowo przeszkody lodo-- 
we na Bałtyku na taką podróż nie pozwalają. 
Pomimo osobistych: interwencji miarodajnych 

-czynników .naszych przedsiębiorstw połoyrów 
dalekomorskich w Anglii'! starań w Holandii i 
Belgii, mających na celu -wypożyczenie pew­
nych ilości węgla_okrętowe|o dla naszych stat­
ków rybackich, sytuacja' nie uległa zmianie.

W związku z powyższym sprawa zorganizo­
wania w pobliżu terenów dalekomorskich wła­
snej stacji bunkrowej dla zaopatrywania pol­
skich jednostek; rybackich, stała śię aiezńiiięr- 
nle paląca. Jak wiadomo, zagadnienie to było 
omawiane jeszczf w okresie przed nadejściem 

•mrozów. ' ' ' *
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Armia Czerwona - oswobodzicielka Polski
(W 29 Tocznie^ istn ien ia )

Czerwona A<nnia, powstała w ogniu rewolu­
cji, październikowej, jako „nowo wojskowa or- 
ganizacja nowej klasy". W czasie wojny domo­
wej Lenin pisał: „Pierwszy raz w świecie zo­
stała stworzona armia, uzbrojona siła, która 
wie za co wojuje i  pierwszy raz w świecie ro­
botnicy i chłopi, ponosząc nieprawdopodobnie 
ciężkie ofiary, jasno zdają sobie sprawę, iż  
bronią Sowieckiej Socjalistycznej Republiki, 
władzy ludu pracującego*. I  dusznie -wodzowie 
rosyjskiego proletariatu podkreślają, że Armia 
Radziecka jest nową i jeszcze niewidzianą 
dotychczas w historii świadomą armią. W roz­
mowie z żołnierzami radzieckimi dostrzegamy 
cechy, których nie znajdziemy nigdy i  nigdzie 
w armiach amerykańskiej, czy angielskiej, Ko- 
losalny patriotyzm, świadomość celu, o który 
walczą, wysokie wyrobienie polityczne.

Nie feŻ dziwnego, że właśnie Czerwona Ar­
mia przyniosła na swoich bagnetach wolność 
Narodom Europy, i pokój całemu światu.

Ażeby, zrozumieć, jak ze słabej, starej armii 
rosyjskiej powstała silna, nowoczesna, Zaopa­
trzona w najnowsze zdobycze techniki armia, 
należy zdać sobie sprawę z tego. że w ciągu 
20 lat pokoju powstał w Związku Radzieckim 
socjalistyczny przemysł, rozwinęła się nauka i 
kultura,. a głęboka przyjaźń narodów stała się 
faktem. .

t* Naród Radziecki nie ząpomniał jednak; że 
istnieję . realna możliwość nowego. ątaku wro­
gów na Ojczyznę Proletariatu i dlatego też ró­
wnocześnie z rozwojem przemysłu, kultury i 
nauki — rodła w Związku Radzieckim jego 
siła wojenna.

Pierwszy raz świat przekonał się o tej sile 
w roku 1938, kiedy japońscy imperialiści stra­
cili-swoją armię w okolicy- jeziora Chasan. W 
roku zaś 1939 pod wodzą generała Żukowa, 
późniejszego postrachu faszystów niemieckich, 
nad rzeką Chauchin-Goł, Czerwona Armia po 
raz-pierwszy zastosowała desant lotniezy, nisz­
cząc i okrążając wielkie siły japońskie. Później 
przyszła kampania fińska, w-czasie której sław­
na linia Mańnerheima, budowana! przez naj­
lepszych . angielsko - amerykańsko - niemieckich

strategów i inżynierów, padła pod uderzeniem 
czołgów Armi Czerwonej.

Brak miejsca nie pozwala nam na dokład­
niejszą analizę, ograniczymy się więc tylko do 
omówienia kilku najbardziej charakterystycz­
nych posunięć z przebiegu ostatniej wojny. 

„BLITZKRIEG* STAJE SIĘ MITEM
Rok 1941—42. Radiostacja berlińska na cały 

świat krzyczała, że w najbliższych dniach Hit­
ler odbierać będzie defiladę zwyciężonej Armii 
Radzieckiej ha Czerwonym Placu w stolicy 
Związku Radzieckiego — Moskwie, gdy tym­
czasem w bitwie pod Moskwą niemiecka faszy­
stowska strategia wojny błyskawicznej okazała 
się zwykłym - mitem, legendą i Armia Czerwo­
na rozgromiła dziesiątki najlepszych pancer­
nych i zmotoryzowanych dywizji' piechoty — 
odrzuciła wroga na zachód o blisko 400 kilo­
metrów. Bitwa pod, Moskwą dała Czerwonej 
Aćmii Bogate doświadczenie, które pozwoliło 
jej w przyszłości rozpocząć ofensywę i w  in­
nych punktach frontu- W tym samym okresie 
Niemcy 'rozpoczynają odwrót pod Kostowem, 
Tychwinem i na Krymie.

Bitwa pod .Stalingradem była drugą wielką 
rozgrywką Czerwonej Armii z faszystowskim

Pierwsza wycieczka
turystyczna do Szwecji; v
■’ ,-JWAR SZA W A. W bieżącym miesiącu 
wyrusza pierwsza polska wycieczka, tu ­
rystyczna . do Szwecji, zorganizowane 
przea P. B. P. Orbis.

Na wiosnę przewidywany jest przyjazd 
1-000 Szwedów do uzdrowisk dolnoślą­
skich. - W  związku z tych spodziewana 
jest w-najbliższym  czasie wizyta grupy 
lekarzy szwedzkich, którzy Zapoznają sfę 
z naszyfai uzdrowiskami.

W przygotowaniu znajduje się akcja 
wytpiąny turystycznej, obejmującą oprócz 
Szwecji również • Francję, Jugosławię, 
Czechosłowację i Związek Radziecki. ‘

D e l e g a c i  U N R R A  u  m ś ir s fr a  R u s in k a
■ WARSZAWA. Minister Pracy i Opieki Społecznej, tów. Kazimierz. 
Rusinek, przyjął przedstawicieli UNRRA: p. Sabina, kierującego pracami 
UNRRA, przez okres likwidacyjny, p. R. Bergera — szefa Wydziału 
Opieki Społecznej i Repatriacji oraz p. Wilicomba. Gościom towarzyszył 
dyr. biura UNRRA w Ministerstwie Żeglugi i .Handlu Zagranicznego, dr 
Załuski .Wizyta miała na celu przedstawienie slę nóWemu ministrowi, 
ą zarazem pożegnanie szefa resortu 
Opieki Społecznej, p. Bergera, który 
opuszcza Polskę, -ib

X Tow. Miniister podziękował za pp- 
tanoc niesioną przez UfcJRRA, prży- 
Ipominając o uczuciu wielkiej 
lydzięcziiości, jaką rząd i ludność'ży­

wi dla UNRRA oraz jej kierowników 
i pracowników., W ‘toku .rozmowy 
tow. jninister Rusinek podsumował 
rezultaty*i rodzaje pomocy ze stro­
ny UNRRA, oraz poruszył koniecz­
ność zmobilizowania zapasów «‘yw

Przeszło połtora miliona ludzi przesunęło 
się przez śląskie placówki PUR-u

KATOWICE. W ’początkach lutego minęła 
, druga rocznica rozpoczęcia pracy tip. Śląska 
. frzez wojewódzki oddział PUR-u w Katowi- 
-tich. Już ’V  końcti marca 1945 r. nadeszły 
^pierwsze transporty 'Polaków zza Bugu, którzy 

pierw szej dekadzie kwiStflia byli rozmtesz- 
'creni «a terenie Opolszczyzny. D a  tego czasu 
1 datuje się masowa akcja repatriacyjna , oraz 
ruch przesiedleńczy na zachód z Polski ćen- 

jtralnej. Nieco* później doszła do -1 tego jeszcze 
repatriacja z Zachodu,. wysiedlanie Niemców 

»oraz repatriacja obywateli państw obcych. - 
Repatriacia ze wschodu — w* odniesieniu do 

'dawnych województw południowo-wschodnich 
| j |  żakończyta się definitywnie 31 grimnia 
1946 r. Pffzez śląsko-dąbrowskie placówki 
PUR-u przeszło ogółem -37 .̂663 osoby. Ludzie 
P  przywieźli ze sobą "12 8,23 2 sztuki bydła oraz 
duży bagaż, wynoszący mniej więcej 3 tony na 

‘reSzinę. .
Z Zachodu powróciło dotąd 469.023 osób 

przez punkty etapowe w-Dziedzicach, Koźlu, 
‘Bielsku 1 Głąbczycach. Ponadto przyjechało 

dzieci polskich (głównie 'z Niemiec), któ­
re -i- o Sp n ie udaje się odnaleźć ich rodziców 

gr|jkierowane są do Sierocińcóśy i zakładów wy- 
Niowawczych, Niemowlętami i dziećmi do lat

Nowe bładze
PSL„No*e Wyźvt olente*'

}' WARSZAWA. Na posiedź s-tty' 
■. Rudy Naczelnej PSL „Nowe Wyzwo- 
.lenie", w'dniu 9 i 10 bm,, dotychcza- 

wy Komitet Wykonawczy' Stronł- 
5?4icłwa ustąpił, a powołany został 
Rowy Główny Komitet Wykonawczy 
w następującym składzie: inż. Bro­
nisław Drzewiecki ■— prezes, adw. 

ijronisław Kloc — wiceprezes, oby 
[Stanisław Dera — wiceprezes, dr 
jech ał Rękas — sekretarz naczelny, 
| | k  Witold Oleszczak — zastępca se- 
gKtarza, inź. Kazimierz Iwanowski 

B§ ©kąrbnik, ob. Jair Lorek — za- 
fesfenca skarbnika oraz obrob. J. Ma­
rych, E. Bertold, dr Włoch, A. Li- 
fctok, L; Rączkowski,' Cz. Winiecki, 
BF.lforecki i St. Felczak — członko- 
1^ 1 Komitetu Wykonawczego.

trzech opiekuje się Polski Czerwony Krzyż, 
starszymi (do lat 38-tuy — PUR i kuratorium 
szkolne. Wśród przybyłych dzieci było 617 
chłopców i 410 dziewcząt. i \
I  Jeśli chodzi- o ruch . w odwrotnym kierunku, 
to PUR 'repatriował 10.2x9 obywateli prawie 
wszystkich państw europejskich oraz .154,19© 
Niemców. Akcja- repatriacji Niemców dobiega 
końca, na Opolszczyźńie przebywa ićb jeszcze 
zaledwie’kilka tysięcy.

Przesiedleńców z Polski centralnej, osiedlono 
64,468.

Ogółem więc przez placówki PUR-u-prze­
szło- w ciągu minionego d-wulecia 1.429.663 lu­
dzi zarejestrowanych. Prócz teąo jednak przy­
najmniej 300 tysięcy ludzi nie ujętych z najroz- 
mattszych względów ewidencyjnie przeszło na 
własną rękę, korzystając jednak również w 
różny sposób z pomocy PUR-u. Repatriacja 
ze wschodu odbywała się nie tylko tranSporta- 
mi kolejowymi; ale również samochodami i 
setkami furmanek, które jechały nieraz - aż 
spod Lwowa. Przez punkty etapowe PUR-u 
przewinęło się w tym czasie 2.893.736 repa­
triantów i 242.563 przesiedleńców — razem 
3.136.299 osób. W  liczbie tej zawarci są i ci, 
którzy wędrowali po różnych punktach eta­
powych i byli parokrotnie rejestrowani, przy­
czyniając się do* podwyższenia ogólnej liczby. 
PUR dysponuje też własnym tabórem samo­
chodowym, który przejechał łącznie 2.841.968 
krat rozwożąc po terenie województwa grupy 
repatriantów i przesiedleńców. "  :;

Jakiej PUR udzielił tym ludziom pomocy? 
Trudno-cytować tu wszystkie dane, ograniczy­
my się tylko do najważniejszych i najciekaw­
szych,1 ilustrujących ogrom . dokonanej pracy. 
A więc . jeśli chodzi o zasiłki pieniężne — wy­
płacono .ogółem 39.014.41x zł 89.731 repatrian­
tom ze1 wschodu oraz 26.403.900 zł 268.569 
repatriantom5 z zachodu. N a punktach etapo­
wych , wydano przeszło 5,4 miliona śniadań, 
5,9 miliona obiadów i tyleż kolacji oraz pra­
wię 4 miliony porcji suchego prowiantu. Na 
wyżywienie repatriantów zużyto iii. in. 2,243 
tony chleba, 2.188 ton mąki. żytniej, 427- ton 
mąki pszennej, 408.692 kg cukru ponad 8 ton 
cukierków, 689 kg czekolady, 148 ton grochu, 
116 ton smalcu, 11 ton słoniny, 23 tony mleka 
w proszku,. 42 tony mleka skondensowanego, 
268 ton konserw mięsnych—- itd. Rozdano 6 
wagonów odzieży. Repatrianci korzystali też 

, z opieki lekarskiej, Ogółem kdh t prac repa- 
! triacyjno - przesiedleńczych .tutejszego PUR-u 
wyniósł w ubiegłym dwuleciu 288.350.029 zł. 
Są to wydatki gotówkowe. Doliczyć by do te­
go należało wielką ilość żywności, odzieży i 
teków dostarczonych przez UNRRA,

nbści i . odzieży dla ewent. ofiar po­
wodzi* które w tym roku inogą ią- 
tiyó stać się klęską elementarną, 
prosząc zarazem o pomoc w  tej dzie­
dzinie'. y

Ze swej strony' przedstawiciele 
UNRRA' .wyrazili uznanie za harmo­
nijną z nimi współpracę minister­
stwa i zapewnili o życzliwej pamię­
ci, z jaką opuszczają Polskę, sądząc 
piży tym, że działalność charyta­
tywna yNRRA będzie mogła być 
prowadzoną nadal przez zastępcze 
organizacje zagraniczne dobrowol­
nej pomocy.

Polski eksport węgla
do Francji
I  PARYŻ. W ciągu tygodnia od 9 
do 15 lutego eksport polskiego wę­
gla do Frapćji Wyniósł 10.795 ton.

W tym samym czasie' Francja 
sprowadziła z Zagłębią Saary 18,893 
tony, z Ruhry 11.149 ton, „a ze Sta­
nów Zjednoczonych 99.290 ton. -

najeźdźcę. Cecha charakterystyczna bitwy sta- 
lingradzkiej polega na tym, źe wojsku radziec­
kie wytrzymały nie tylko niesłychane silne 

■'uderzenie atakujących wojsk niemieckich, ale 
nagle okrążyły, całą' następującą . 6-tą i armię 
.niemiecką, rozbiły i  wzięły do niewoli całą 
armię, wraz Iź jej dowódcami.

STALINGRAD -  ZMIERZCHEM POTĘGI 
NIEMIECKIEJ

„Stalingrad Był zmierzchem faszystow­
skiej niemieckiej armii. Po stalingradzkim 
pobojowisku,, jak wiadomo, Niemcy nic 
byli w stanic. dłużej się ’ opierać.* (Stalin) 

ł  Pod Stalingradem Niemcy stracili 330-tysięcz- 
fną -armię, a w czasie,-ofensywy Czerwonej; Ar­
mii w zimie 1942^-43,. roku, Niemcy stracili 
7000 tanków, 4000 samolotów, 17.000 armat i 
wielkie ilości uzbrojenia.
'.Lato 1943-roku przynosi nowe sukcesy Ar­

mii Czerwonej, która posuwa się od, '500 do 
1000 kilometrów naprzód. Obronna Stratę; 
Niemców napom nie wytrzymuje. Zwycięski 

"pochód l Armii Czerwonej w roku 1943. stawia 
Niemców w obliczu grożącej im katastrefy, 

Drogiego frontu jeszcze nie, było. Z 375, dy-. 
Wizji niemieckiej armii, na wschodzie było 
297, z 32 dywizji- ’ pancernych na wschodnim 
froncie brało udział w Walkach 25. Tak potęż­
na armia niemiecka nie uratowała jednak fa- 
szyzmu. Zimą 1943—44 roku Armia Czerwona 
wygrała historyczną bitwę o Dniepr, niszcząc 
linie obronne Niemęów pod- Leningradem i na 
Krymie.

W roku 1944 następuje generalny odwrót sił 
niemiećkich na wszystkich odcinkach frontu.

W . swoim przemówieniu z okazji 27 roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Październikowej Stalin 
powiedział:-
* * , .'^Czerwona Armia wypełniła swój potrio- 
V • . tyczny obowiązek i oswobodziła • Ojczyznę 

. .od wroga. Od dzisiaj na zawsze nasza zie­
mia : wolna • j e s t ,od hitlerowskich gadów,

' Czerwona Arm ią' ma . jeszcze końcowe za­
danie do wypełnienin: wraz z armiami na­
szych sojuszników zakończyć rozgromienie 

'n iem ieckie j faszystowskiej armii, dobić' 
" , faszystowskiego zwierza w jego własnym 
- legowisku i zawiesić nad Berlinem sztandar 

zwycięstwa*. ,
Rok 1945. Rok 'wielkiego zwycięstwa pol- 

1 skiego i sowieckiego Narodu. całkowitego 
oswobodzenia. naszej. Ojezykny. *
ARMIA CZERWONA OSWABADZA POLSKĘ 

W ciągu niedługich tygodni Czerwona Armia 
zmiażdżyła obronę Niemców w Prusach Wscho­
dnich, izolując w ten sposób większą siłę wojsk 
. faszystowskich od 1 centralnych Niemiec. Na 
centralnym froncie wojska radzieckie i wojska 
polskie rozgromiły warszawską grupę Niettt- 
ców, uwalniając 17 stycznia 1945 naszą stolicę, 
Warszawę, i dale j, w . zwycięskim pochodzie 
niszcząc grupę pomorską Niemców — oczysz­
czają w ten sposób brzeg Bałtyku, aż po 
Szczecin.

13-go lutego pada Biidapeęzt,. następny z ko­
lei* zostaje wzięty Wiedeń, stolica Austrii. Ar­
mia radziecka W skutecznej ofensywie posuwa 
się szybko pod Berlin. 22.000 armat i miotaczy 
min, przeszło 4000 tanków i 5000 Samolotów 
niszczy centrum : niemieckiej agresji, stolicę I 
niemieckiego imperialjzttUi. Po 10. dniach Ber- 
lin zostaje wziętyj .Tmn właśnie Czerwona Ar­
mia wykazała całe. swoje doświadczenie, kunszt: 
bojowy, oficerów i generałów, bezprzykładny. 
heroizm żołnierzy, skuteczność strategii i umie­
jętność dokładnego przygotowania i. przepro­
wadzenia "ofensywy frontalnej. /

|  i GDZIE LEŻY ŹRÓDŁO SIŁY 
, ARMII RADZIECKIEJ? - 

Jaka jest przyczyna siły Armii Czerwonej?, 
Dzięki czemu -mogła ona osiągnąć tok wielkie 
zwycięstwo? - * 2
' Związek Radziecki jest krajem o wysokiej 
technice. W -1940 roku wyprodukowano 4 i pół 
razy stali więcej, aniżeli w 1913; 166 milionów

ton węgla, to znaczy 5 i  pół razy więcej ani­
żeli w 1913 roku; 31 milionów ton nafty, to 
znaczy 3 i pół razy więtej; aniżeli w , 1913; 
38 milionów ton ziarna, co stanowi 17 milionów 
ton więcej aniżeli w 1913 rokn. Dzięki tym 
kolosalnym sukcesom przemysłowym Związek 
Radziecki był w stanie dać Czerwonej Armii 
odpowiednie uzbrojenie. W  ostatnich trzech 
latach wojny wysyłano co roku na front: 30 ty­
sięcy tanków, 40.000 ‘ samolotów, 120.000 armat 
wszystkich kalibrów, do 450.000 ręcznych i  cięż­
kich ‘ karabinów maszynowych,. więcej aniżeli 
3.000.000 karabinów i około 2.000,000 antoma 
tów, około 100.000 miotaczy min. W jednyn 
tylko 1944 rokn wyprodukowano 240.000.00 
naboi, bomb i min i 7 miliardów i 400 mili' 
nów sztuk amunicji karabinowej.

„Ład pracujący Związku Radzieckie?- 
w czasie wojny -wytężył wszystkie . swOj 
siły w pracy na pomoc dla frontu, pok 
żując prawdziwe bohaterstwo pracy. Jeś 
Armia Czerwona nie odczuwała braków - 
uzbrojeniu, zapasach broni — to jest t 
przede wszystkim zasługą sowieckiego r<> 
botnika.M (Stalin)

i BRATERSTWO BRONI DWÓCH ARMII |  
Kiedy z inicjatywy Związku Patriotów Po' 

skich powstała na ziemi. Związku Radzieckiegi 
Armia Polska, 1-aza Dywizja Kościuszkowsko 
Związek Radziecki nie tylko zajął się szkol' 
niem tej Armii, nie tylko przydzielił je j fi 
chowe siły, ale dał pełne umundurowanie 
uzbrojenie, dał wszystko to, co‘ dla rozwoj< 
pierwszej Armii było konieczne. I  kiedy przed 
stawiciele Rządu Jedności Narodowej w Mo- 
kwie zapytali generalissimusa Stalina, jaka, s> 
ma pieniędzy musi być wprowadzona di; 
Związku Radzieckiego jako ekwiwanlent z , 
umundurowanie i uzbrojenie Pierwszej Armii 
— Generalissimus Stalin odpowiedział: W&pói 
nie przelewaliśmy krew, a za krew nie ma zo 
platy“. ,

Na polach Lenino,, na szlaka od Oki do 
Szprewy, w zwycięskim pochodzie Armii Czer­
winie j  żołnierz polski, ramię w ramię ż  żoł­
nierzem radzieckim w walce wykuwali wiecz­
ną przyjaźń obu narodów, wieczne braterstwo 

.krwi. Wszystkie pola walki zroszone są obficie 
krwią żołnierzy obu narodów, wszędzie na 
szlaku od Lenino, do Berlina n  podstaw zwy­
cięstwa leży męstwo żołnierza radzieckiego i 
polskiego.

Wykuta w ogniu walk wyzwoleńczych ze 
wspólnym wrogiem — faszyzmem, niemieckim 

przyjaźń polsko-radziecka przetrwa z całą 
pewnością wszelkie próby ognia. Poprzez bra- * 
terstwo krwi żołnierzy obu Armii wytworzy­
liśmy najlepszą platformę do szerokiej przy­
jaźni i brateńtwa Narodów: Narodów Związ­
ku Radzieckiego i Narodu Polskiego.

Robotnicy rolni
będą zar/ąd^ali majątkami

WARSZAWA. W związku z akcją 
wysuwania robotników rolnych na 
kieroywiicze stanowiska w rolnictwie 
i  przetwórczym przemyśle rolnym. 
Związek Zawodowy Pracowników 
Rolnych , zorganizował niedawno 
kurs eliminacyjny dla robotników 
rolnych. Z liczby 250-ciu uczestnK 
Jków kursu ok. 70 osób' zostało za­
kwalifikowanych na 7-miesięczny 
kurs szkoleniowy, który rozpocznie 
się dnia 15 marca br. w Warszawie. 
Pod-.fąchow^m kierownictwem pro­
fesorów SGGW, zdolni robotnicy rol­
ni będą mogli uzupełnić swą wiedzę 
fachową, aby objąć potem odpowie­
dzialne stanowiska w zarządzie ma­
jątkami rolnymi."

Polepszyć byt pracowników transporfu
Czego dotnagają się kolejarze

"WARSZAWA (SAP). Jakie' są w te j chwi­
li najbardziej piekące bolączki i po-trzeby na­
szych kolejarzy, co już zdziałano, aby wiel­
kim rzeszom kolejarskim tak  urządzić l  zor­
ganizować warunki bytu, jak  n a ' to zasłużyli 
swym wielkim wkładem- w dzieło odbudowy? 
-j- Z tymi pytaniami,i zwracamy się do wice­
prezesa Zarządu Głównego ZZK .— tow. żu­
kowskiego.

Dopiero począwszy od 1946 r. następo­
wała stopniowa poprawa bytu kolejarzy. Po­
prawa t a ,  szła równolegle z usprawnieniem 
kolejnictwa i wzrostem przewozów. Przecięt­
ny zarobek pracownika kolejowego od sfyez- 
nia do grtwima 1946 r. wzrósł około 90 proc., 
o tyleż mniej więcej poprawiła się aprowiza­
cja. Popraw a ta  była niezbędna, jeśli się wy­
maga podniesienia wydajności i  sprawności 
kolei. Kolej nie tylko pracowała sprawnie i 
organizowała się, ale i odbudowała własnymi 
środkami, przy minimalnej pomocy ze strony 
przemyśłu.
• Mówiąc o poprawie bytu  kolejarzy  nie za­
pominajmy jednak, że w okresie tym ceny 
nie stały  na jednym i  tym  samym poziomie. 
W końcu jednak coś na tym kolejarze, zy­
skali, ale gros podwyżki pochłonęły właściwie 
przepastne kieszenie paskarzy. Podwyżka ta ­
ryfy fodejowej . nie szła również proporcjo­
nalnie ze zttyżką cez na artykuły przemysło­
we i  inne. Ceny to wzrosły nierzadko o kil­
kaset procent, ta ry fa  została podniesiona nie-

znacznie! i znów kosztem pracownika kólejo- 
wego. '

RAŻ4CE DYSPROPORCJE '
Kolejarze skarżą się na pewne, rażące dy­

sproporcje, któryćlr są świadkami, Otrzymują 
uposażenia według ustalonych stawek, te ta- 
•ńto. 'pfaćes wyhitaują?^'iiW; robśtnfey, i  którzy 
dostają czękto wielokrotnie wyższe- stawki.

. Kolej powierzą . drogą przetargu wykonanie 
niektórych robót przedsiębiorcom prywatnym 
którzy płacą zupełnie inaczej, stąd wynikają 
owe 'dziwaczne i mocno rażące, dysproporcje. 
Wypadków takich jest bardzo wiele, ehociaż 
juraca wykonana tzw. Sjśtóińćan gęepp3« rć ^ m  
kalkuluje się taniej, pómimó wypłacania na­
wet premii pracownikom kołójowym.

Niestety, żarob-ki premiowe kolejarzy ;zo- 
stały znacznie ograniczone, a z drugiej stro­
ny przedsiębiorcy prywątnd . zgarniają grube' 
tysiące do własnej kieszeni. Zdarzają się wy­
padki, że przedsiębiorea, k tó ry  otrzymał p ra­
cę, gam roboty nie wykonuje i,odstępuje,in­
nemu, a ton z kolei jeszcze komu innemu.

KOLEJARZE N IE  DOSTALI WĘGLA'
' 7 Kolej od dawna sygnalizowała, że musi 
otrtynBjać zapas węgla na okres zimo­
wy, ponieważ podczas śnieżyc i mrozów zu­
życie węgla w parowozach jest znacznie 
większe, a  trudności dostaw mogą spowodo­
wać zahamowania. Istotnie kolej Knn.ia.-7łA 
się, na szczęście na krótko, w paradoksalnej 
sytuacją to  będąc przewoźnikiem węgla — 
sama pozostałą bez węgla, a pracownicy jej1

nie otrzymali należnego im deputatu węgl 
wego.

P raca  kolejarza musi być lepiej wynagr; 
dzana, niż dziś. K olejarz nie może się obyć 
bez odzieży ochronnej, ciepłego ubrania, 1 o 
buwia. Praca' na mrozie i . słocie wymaga 
specjalnej ochrony. Bez zimowej odzteży i 
ciepłych kożuchów kolejarz będzie nękaj; 
chorobami. .

CZEGO BOMAGAJ4 SIĘ KOLEJARZE

Kolejarze domagają się zwiększenia dosta 
przemysłu dla kolei, zwiększenia przydzi. 
łów odzieżowych, i  zrealizowania deputatów 
węglowych .zaległych i  bieżących oraz pod 
wyższenia zarobków premiowych W ramach 
zasłużonej i  zwiększonej wydajności bez o- 
graniczeń, a  przynajmniej w ramach zaj-ob- 
ków nie, niższych, z jakich korzystają uprzy 
wilejowane gałęzie przemyśla. Kolejarze do 
maga ją  się podniesienia ta ry f dostosowanych 
do cen przemysłowych tak , aby P K P  mogły 
być przedsiębiorstwem dochodowym a  nie' de­
ficytowym. Udział kolejarzy w dochodach te­
go przedsiębiorstwa w postaci premiii najle- 
pej podniósłby wydajność i  sprawność. U trzy­
manie dla kolejarzy aprowizacji uprzywilejo 
wanej, tak  ja k  w 'innych gałępiach przemy 
słu, wydaje się- być zupełnie usprawiedliwio­
ne, tym  więcej, iż kolejarz aprowizacją tę 
dostarcza z miejsca na miejsee i  od spraw­
ności aparatu komunikacyjnego zależy spraw­
ność przedsiębiorstw wytwórczych, rozdziel 
czych V konsumcyjnych. . '



J a k  (zoółaje ólę Speakerem
Dla przeprowadzenia paszych do­

tychczasowych rozmów z przedstawi­
cielami zawodów naiwyraźniej służą­
cych rozwojowi kultury zajrzeliśmy 
już do sak uniwersytetu i do hal dru­
karni.' Obecnie skierowaliśmy - się do 
studio, wrocławskiej rozgłośni Polskie­
go Radia. Chodziło nam o zapoznanie 
się z pewnymi szczegółami pracy 
speakerów. Rozmawiamy więc z mło­
dym reprezentantem tego zawodu 
Zbigniewem Lutogniewskim.

Iłu speakerów pracuje we wrocław­
skiej radiostacji?

— W obecnym swym stanie za­
trudnia ona nas czWoro: panią Celinę 
Nahlik-Petry, mgra Witolda Grabiań- 
skiego, Władysława Kubiczka I mnie.

Na razie własny program . lokalny 
Wrocławia nie jest jeszcze zbyt rozbu­
dowany ze względu na młodość naszej 
stacji i fakt, że znajduje się ona w sta­
dium organizacji. W niedługim jednak 
czasie rozgłośnia wrocławska zostanie 
wzmocniona do 50 KW (czyli do mo­
cy równej Warszawie) i uruchomi się 
w niej stację krótkofalową, która bę­
dzie nadawała audycje dla zagranicy, 
z krajami zamorskimi włącznie (oby-; 
dwiema Amerykami i Australią). Wów­
czas chyba trudno nam będzie nadą­
żyć z wszystkimi pracami.

. — Jaki jest stosunek radiosłuchaczy 
do speakerów?

W tym zagadnieniu najlepiej 
orientują nas listy od słuchaczy, z któ­
rych jedni wyrażają się o naszej pra­
cy jak najpochlebniej, inni natomiast 

|  skarżą się na różne usterki w sposobie 
odczytywania tekstów i zapowiadania 
audycji. Jeśli możemy uznać słuszność 
tych uwag, stosujemy się do nich, dą­
żąc do usunięcia wytkniętych błędów.

— A jak — pańskim zdaniem — po­
winien speaker mówić? t

— By należycie wywiązać się ze 
swego zadania, musi on wypowiadać, 
swoje* teksty staranniej ale naturalnie

1 z umiarem stosować się do atmo­
sfery poszczególnych audycji. Tempo 
mówienia powinno być dość żywe, by 
nie nużyło, ale nie tak szybkie, by 
uniemożliwiało zrozumienie słów. Sło­
wa te brzmią najlepiej, gdy Speaker 
czuje się przy mikrofonie swobodnie 
a jednocześnie jest na tyle opanowa­
ny. że nie pozwala radiosłuchaczom 
wyczuć swych „prywatnych", osobis­
tych 'Stapów psychicznych (słuchacze 
nie mogą poznawać ze spośobu mówie­
nia. czy speaker ma np. jakieś zmar- 

| twienle rodzinne, czy też przeciwnie 
wygrał 100.000 zł. w loterii klasowej). 
Nie można mówić przesadnie staran­
nie:, zbyt ..elegancko" (z dokładnym 
np. wymawianiem końcowych głosek 
„ą“ i „ę"), bp to. prowadzi do rażącej 
sztuczności.

•— Skąd się właściwie, bierze „nary­
bek" speakerski w Polsce?

— Nie ma do tęj pory specjalnej 
szkoły speakerów, w  zeszłym  roku 
tylko przeprowadzono w  W arszawie 
jakby namiastkę takiej .szkoły — kurs 
dla speakerów już pracujących w  -ra­
dio. Otwarcie normalnej tego rodzaju 
uczelni jest jeszcze melodią dalekiej 
przyszłości. Obecnie w ięc angażuje się 
do pracy poprzez konkursy kandyda­
tów' na speakerów. Często do zajęcia 
tego. przystępują ludzie, którzy dotych­
czas wykorzystywali sw e walory gło­
sow e w  innych zawodach, jak aktorzy, 
śpiewacy, recytatorzy;- trzeba przy 
tym jednak pamiętać, że nie zawsze  
głos „w naturze" przyjemny posiada 
tę samą zaletę w  transpozycji mikro­
fonowej. Jak można być niefotogenicz- 
nym, mimo naturalnej urody, tak samo 
można mieć głos nieradiofoniczny.. ,

— Może by pan określił, jak taki 
konkurs na speakerów się odbywa, bo 
z tego opisu będzie można wysnuć 
wnioski o wymaganiach stawianych 
H  pańskim zawodzie,

^  Najplastyczniej może przedstawi 
to obraz prób, przeprowadzanych w  
takich wypadkach w  Ameryce, gdzie 
tysiące młodych ludzi napływają stale 
z małych miast do centrów radiofonii 
w  nadziei uzyskania upragnionego sta­
nowiska speakera. Amerykańskie to­
warzystwa radiowe urządziły z  takich 
konkursów rodzaj stałej instytucji, któ­
ra co pewien czas Wydobywa z  dzie­
siątków tysięcy kandydatów takiego 
speakerą, jaki może sprostać stawia­
nym mu wymaganiom. A wymagania 
te są w  A *eryce  niezmiernie w ysok ie ,, 
może w y ż sz e . niż u nas, chociaż i w  
naszych warunkach przeprowadza się 
selekcję tak surową, że  np. w  ogłoszo­
nym przeszło rok temu konkursie ra­
diostacji warszawskiej., na 60Q kandy­
datów ledwo l*/« wykazał kwalifikacje, 
pozwalające przypuszczać, że po pew ­
nym jeszcze przeszkoleniu będą mogli 
stanąć przed mikrofonem.

Przy egzaminie na speakera w  Ame­
ryce kandydat musi odczytać zapo­
wiedź stacji, odcinek wiadomości bie­
żących, pełen Aktualnych nazwisk oso­
bistości ze świata, polityki i nauki oraz 
nazw miejscowości w e wseystkich  
częściach świata, przy czym  wymaga 
się znajomości prawideł w ym ow y  
wszystkich ważniejszych języków. 
Następnie trzeba odczytać długie ko­
lumny szczególnie trudnych w yrazów  
ze wszystkich dziedzin, przebrnąć 
przez pułapki takich imion własnych 
jak:
■ Guillautne, Cardenas, Soękarno,' ToSÓ, 
Phy Phahol Pholphayuha, de Broglie, 
Huysmans, Szałasy, Koghushigi Ugaki, 
Saint-Saens, de' Stael, Rothermere.

Takich nazw geograficznych jak: 
Chichuahua.- Loch Ness, Rio de Janeiro,'

Eire,. Otaicś Miami, Massachusetts, Leice- 
ster, Leeuwarden, Lulea, Dinasmowdy, Pia- 
cenza, Zuphen.

I wreszcie końcowa próba:
„W ostatniej serii koncertów symfo­

nicznych słyszeliśm y: „Passacaglia" 
Girolamo Fresęobardi’ego, „Nokturn 
kwietniowy" z  „Canta Primayefa" 
yittorió Gianninfegp i „Pierwszą Suitę 
Starych Pieśni i ' Tańców" Ottorino 
Respighfegb, Suita składa się z czte­
rech części: „Balista", „Gagliarda", 
„Villanelła“ i „Paso a Due e Maśchera- 
ta“. Taki tekst ciągnie się przez dwie 
stronice, po czym  kandydat otrzymuje | 
cztery stronice zawierające tytuły mu­
zyczne i nazwiska kompozytorów,'jak 
naprzykład:,

De Falla — „El Amor Brujo" i „Jeu 
de Vagues“ z  „La mer"- Debussy’ego ..

Uwertura do „M. de Porceaugnac" 
Lufli’egO.' ;,Łąbędź" ż „Tuońela" f< „En 
Saga" Sibeliusa.

i „La Filie aux Cheyeui de lin", „Fan- 
dango" Joaąuina Turina i,',Malagtteną“ 
— Ernesto Lecuona.

Kompozytorzy: Gounod, Offenbach, 
Griffes, Bizet, Berlioz, Delibes^ Rayel.

Terminy m uzyczne: capriccioso,
chiayette, pizzięato, scherzo, allegro, 
stringendo, andante eon -m o to ,, 
v Nie można oczekiwać, aby ktoś, naj­
bardziej nawet doświadczony; wszedł 
do studia z  tym materiałem, i spełnił 
sw ą rolę bez zarzutu. Jeśli nie Wiedza, 
to nerwy zawiodą. Owe szeregi te­
stów nie po to są tak trndne, aby 
schwytać speakera na błędach wym o­
w y, ale po to, aby czytając ten ma­
teriał wykazał, jak sobie daje radę z 
wyrazem , którego nie jest pewien.

— Niech pan opowie coś o począt­
kach swej pracy.

\ 'f-rsW szeregi radiowców wstąpiłem  
drogą pierwszego konkursu w  roku
1944 w  Lublinie w  momentach, gdy 
roćlziła się nowa radiofonia polsfeń. Do 
egzaminu stanęło w tedy ponad 70 kan­
dydatów. W  rezultacie —  w  początko­
wym  okresie działalności naszej radio­
stacji pracowało w  Lublinie 3-ch spea­
kerów, których liczba z biegiem czasu 
zwiększyła się do 6-ciu. Była wśród 
nas znana aktorka i felietonistka Ste­
fania Grodzieńska, którą radiosłucha­
cze słyszą z Łodzi co drugi piątek, 
jako główną wykonawczynię i reży­
serkę audycji teatru „Syrena" oraz ja­
ko „Alicję przed mikrofonem", był 
również młody poeta Igor Sikirycki, 
obecnie autor łódzkich słuchowisk hu­
morystycznych „Antęna na bakier" 
oraz Tadeusz phabros — dziś pracu­
jący w  rozgłośni warsżaWŚKiej^ 7

% Jakie fest pańskie najsilniejsze 
wspomnienie '* dotychczasowej pracy?

Najmocniej utkwiła mi w  pamię­
ci chwila, gdy w  Lublinie 3-go maja
1945 r. w  nocy stacja nasza, otrzyma­

ła wiadomość o zajęciu Berlina i sa­
morzutnie, poza programem nadaliśmy 
ją jako druga po Moskwie rozgłośnia 
w Europie (wćześniej niż Londyn).

. -J Gzy przypomina pan sobie jakiś 
zabawny incydent radiowy?

— Jednemu z kolegów zdarzyło się 
takie komiczne potkftięęie języka, że 
zapowiadając koncert, zamiast: „Prźy 
fortepianie Jerzy Miron'" powiedział: 
„Przy fortepianie leży Miron“.APodob- 
ne „lapsusy" trafiały się zresztą każde­
mu z nas. ^

— Który z działów pracy raŚicncej 
interesuje pana najbardziej? v  2

— Najciekawsze są dla mnie tzw . 
„transmisje z życia", tzn. chwytanie 

i opisywanie na gorąco ważniejszych 
wydarzeń* (jak uroczystości, imprez 
sportowych, fragmentów z warszta­
tów pracy).

— No tak, wtedy spełnia* się rólĄ 
oczu radiosłuchaczy, którzy pozostają*

Z  „ c z w a d k o w  U t e c a t U i c U "

'P oe zja  Szew czyka
i  'Ba ranow icza

W ostatnim „czwartku literackim" wzięli 
udział katowiccy poeci: Wilhelm Szewczyk 1 
Jan Baranowicz.

Rozpoczęto opracowanym przez mgra M. 
Smerekę przeglądem prasy, w którym jak 
zwykle omówiono najhardziej charaktery­
styczne zjawiska recenzyjne, publicystyczne 
i czysto literackie, prelegent zatrzymał się. 
dłużej przy sylwetce Józefa. Pogana, omar 
Wiejąc okoliczności mogące niekorzystnie 
wpłynąć na ten samorodny a  więc najbar­
dziej podatny na wpływy talent. Sporo uwa­
gi poświęcił mgr' Smereka Stefanowi ’ Żół­
kiewskiemu z „Kuźnicy", stawiając ostate­
cznie przy nim pytanie: krytyk czy tylko 
polityk? „Usty spod Morwy" 'Gustawa Mor­
cinka posłużyły chwilę później za tło da roz­
ważali, jak bardzo i  dlaczego stracił Morci­
nek wiarę, w człowieka i  czy to dyskredytuje 
jego przedwojenną, wybitnie humanitarną 
twórczość.

z poetów czytał pierwszy swoje wiersze 
Wilhelm Szewczyk, autor „Hanysś" 1 „po­
sągów". Twórczość tego poety nosi silne 
piętno społeczne i ma prawdziwie górniczy 
rodowód* bał temu autor wyraz czytając 
prócz kilku Innych wierszy, utwór pt. ..Ge­
neza poezji". Kierunek pisarski, swoiste po­
jęcie poezji i  ideologia W. Szewczyka sta­
wiają go w rzędzie poetów, jakich Śląsk do 
dziś nie znał. Nikt nie wskazał tyle -,abio- 
gliwości o temat, nikogo nie było stać na 
rozprzestrzenienie zagadnień śląskich w lite­
raturze do rozmiarów ' ogólnopolskich i naro­
dowych nawet.

Ludziom nieznającym twórczych nasta­
wień W. Szewczyka, niektóre, a szczególnie 
ostatnie wiersze pt. „Lwie chwile", wyda­
wały się niekiedy zhyt retoryczne, ale dla

z, dala od 'opasywanych miejsc i  zda­
rzeń, przy czym musi się okazać araacafl 
nie*więcej inicjafywy i  orientacji niż 
w spokojnych\ wdrunkach studio radUr 
wego. • 1 : ■

Zbliża się moment rozpoczęcia ja­
kiejś audycji, za chwilę sygnał czerw ij  
nego światła powie: „Cisza! Mikrofon 
Włączony*. — Żegnamy Więc młodego! 
radiowca i opuszczamy wyłożone tłu­
miącym odgłosy materiałem i zaopa­
trzone w  cała serię guzików sygnało­
wych studio speakerskie Polskiego Ra­
dia w ę  W rocławiu.

Rozm owę przeprowadzi!
► Antoni Wojcieszak l

‘znawców literackich, retoryczne chwyty 
Szewczykowej poezji nie brzmią niepokoją, 
co, lecz właśnie poetycko. Nie wolno zapo­
minać,. że gdyby brakło tyeh właśnie drob­
nych, a slnie brzmiących wstawek retorycz­
nych; odkształciła by się forma tej poezji, w 
której przy swoistych 1 typowych dla Szew. 
czyka wartościach ideologicznych i  treści­
wych, trudno by byfó o jej dzisiejszą har­
monię wewnętrzną.

W. Szewczyk odczytał również wyjątki i  
I I  aktu swego dramatu osnutego wokół hi­
storycznej postaci wrocławskiego biskupa 
Nankiera (scenicznie realizuje to teraz teatr 
toruński). Dramat napisany jest żywo, cie-: 
kawym i  dosadnym językiem, oryginalny 
szczególnie w formowaniu obrazków obyczar, 
jowych tamtego czasu (ld wiek) od ulicy 
począwszy, aż do wielkich politycznych in­
trygantów. Należy oczekiwać, iż dzięki swym 
artystycznym i  ideologicznym wartościom 
„Nankier" Szewczyka będzie pierwszym do-, 
brym dramatem, związanym tematycznie Z. 
Ziemiami Odzyskanymi.

'Jan Baranowicz (autor „pieśni o jaworo­
wym krzaku", „Chrystusa w zaułku" i  
„Skały Golgoty") odczytał kilka wierszy ze 
znajdującej się w druku „Łąki skowron­
ków" 1 wydanego w lipcu 1946 r. „Arkusza 
Śląskiego". Wiersze tego poety są obrazem 
prostego, chłopskiego pojmowania ludzkich 
i społeczno-narodowych spraw. Twórca chęt­
nie posługuje się motywem ludowym; jak' 
np. w. odczytanej „Pastorałce" opartej wła­
śnie na .oryginalnych pierwiastkach śląskich,. 
Wieś (poeta jest chłopskiego pochodzenia),: 
brzmi w wierszach Baranowicza silnie. Tam 
wszystko jest wiejskie: myślenie, język,
światopogląd; jeśli gdziekolwiek zjawi się 
miasto (w którym pisane osiadł) zabrzmi w 
nim niepokój i tęsknota.

Najlepiej wypowiada się poeta w moty­
wach prostych. Jest to jego pasją i wewnę­
trznym obowiązkiem. J. Baranowicz ma dzi­
wnie ujmujący 1 bezpośredni stosunek do 
tworzywa artystycznego. Szczerość — to  je- 

| go pierwszy poetycki nakaz i  walor. (Jap.)

'Prawda ó „prześladowaniu 
iłaupimanna w 'Police

Prasa niemiecka zamieszcza od pew­
nego c:asu Coraz dłuższe artykuły na 
tema' rzekomych prześladowań Ger- 
fia.-i';: Hauptmana przez Polaków, pod- 
c a s  jego pobytu, w e  własnej posiad­
łości w Agnieszkówie (obecnie Jagniąt- 
k .w) kolo Jeleniej Góry.

Ponieważ ostatnio wypowiedzi pra­
sy niemieckiej przybierają charakter 
oszczerczy, musimy odezpreć je naj­
lepszymi dowodami, bo słowami s a -  
ir 'W - Hauptmana. jego żony, i otocze­
nia. v

CZY WSPÓŁPRACOWAŁ 
Z HITLERYZMEM

'  Zwycięskie wojska polskie posuwa­
jąc się na zachód, a wraz z nimi ad- 

'frims nacja polska zastały Hauptmana 
w '.;ó posiadłości „Haus Wiesenstein" 
w Agnieszkowie.

«7W  pierwszym okresie ule wiadomo 
by o jak należy ustosunkować się do 
poety w związku z jego działalnością 
pisarską i polityczną.

Liczący \,83 lata Gerhard Hauptman 
zakończył w łaściw ie w  czasie wojny 
swoją twórczość literacką. Chociaż pi­
syw ał jeszcze nowele i inne drobne u- 
twory, tó jednak główne jego dzieła, 
jak „Tkacze", „Podróż Hańulki do nie­
ba" i „Zatopiony dzwon" powstały je- 
.szcze przed rpkieni 1900.

W  okresie, kiedy Hitler doszedł do' 
władzy, Gerhard Hauptman nie Wye*. 
migrował jak inni pisarze • niemieccy 
za granice i chociaż nie brałezjm n e-i 
go udziału w  rozwijaniu ruchu hitle­
rowskiego, przyjmował, w izyty  i gra­
tulację wielu umundurowanych „fiihre- 
rów".

80 rocznicę urodzin poety obchodzo­
no podczas wojny w  całych Niemczech 
bardzo uroczyście, nazywając Haupt­
mana największym pisarzem współ­
czesnych Niemiec.

WSPANIAŁOMYŚLNOŚĆ; POLSKA
W  chwili obejmowania przez Pola­

ków w ład zy na Dolnym Śląsku opinia 
kulturalnego świata nie orzekła, po­
dobnie zresztą jak j obecnie nie 'wypo­
wiedziano w  tej sprawie ostatecznego 
Słowa, czy  Hauptmana należy uważać 
za pisarza hitlerowskiego, czy też ple:.

Pomimo to, biorąc pod uwagę, że; 
przez twórczość Happtmana przewija­
ły  się pozytywne pierwiastki społecz­
ne, najsilniej uwidocznione w  „Tka­
czach", za których Otrzymał poeta na­
grodę'Nobla, -postanowiono udzielić 
Hauptrnanowi opieki.

Po wizycie w  Agnieszkowie w  lip­
cu 1945 r. delegata Ministerstwa Kul­
tur^ i Sztuki prof. Lorentza, Haupt- 
man on z* mai Ust żelazny ministerst­

w a nr. 4902/45 z dnia 7, 8. 1945 r„ na~ 
m ocy którego znajdował się „pod ąśs 
pieką Rządu Rzeczypospolitej".

W AGNIESZKOWIE
W  grudniu 1945 r. agencja Reutera 

doniosła, że  Hauptman ma zamiar w y- 
jechąć do Drezna, aby wziąć udział w  
odbudowie „demokratycznych Nie­
miec".

Wiadomość ta była tak interesująca, 
że niżej podpisany postanowił sprąw- 

-dzić ją u najlepszego źródła, tj. u sa­
mego Hauptmana.'

Aby "zobaczyć się z poetą, musiałem 
uzyskać zezw olenie(!) starosty jeleriio- 
górskiego Tabaki, ponieważ władze 
polskie dbały, aby Hauptrnanowi czę-, 
stymi wizytam i nie zakłócane spokoju 
życia.

Agnieszków leży wśród wyjątkowo 
pięknego krajobrazu. Znajduje się on w  
bezpośredniej bliskości słynnej Szklar­
skiej Poręby, zachował jednak w  pełni 
swą dzikość; która dodaje mu jeszcze 
uroku.

„Haus Wiesenstein", w  którym  
Hauptman spędził wiele lat swojego 
długiego życia — to duża dwupiętrowa 
willa, zbudowana w . oryginalnym stylu 
orientalnym z pierwiastkami maurytań- 
skimi. ’ s . ,

W nętrze domu bogate, a nawet zbyt­
kowne. Duże jasne pokoje, przełado- 

I wane wielką ilością wschodnich dyw a­
nów, wartościowych obrazów, innych 
dzieł sztuki i -drogocennych pamiątek z 
licznych podróży Hauptmana bo całym  
świecie.

„JESTEŚMY WDZIĘCZNI
WŁADZOM POLSKIM..."

Hauptman przyjął nas w  dniu 7 
stycznia 1946 T> jednym z pokojów, 
w  towarzystwie swej żony i stałego 
pielęgniarza. Starzec bowjem po Słyn­
nym nalocie niemieckim na Drezno 
chorował na zanik mięśni w  nogach;

W  pokoju grało ściszone radio, obok 
stał czynny tełefon.

Najbardziej interesowało nas oczy­
wiście, jak przebiega obecnie życie  
Hauptmana. Poeta cichymi, cedzonymi ; 
powoli, jakby dla siebie1 wypowiadany­
mi słowami mówił po niemiecku, że  
niemili całkowicie odciął się od świata.

Nie czytuje gazet, nawet angielskich 
ani amerykańskich,: nie otrzymuje li­
stów. nie odwiedzają go zasadnicza, go­
ście.'. ■ ■

Na pytanie, jak ocenia ochronę u- 
dzieloną mu przez władze polskie 
Hauptman odpowiedział szorstko:

—  Ja nie potrzebuję żadnej #>ieki.
W yręczyła go młodsza o kilkanaście 

lat tona oświadczając dosłownie;
• —- Jesteśmy bardzo wdzięczni w ła­

dzom polskim za pomoc i opiekę; jaką 
roztaczają nad nami. Jesteśmy z ro­
dziną całkowicie bezpieczni. Starosta 
jeleniogórski, juk również jego przed­
stawiciel we wsi wypełniają' wszystkie 
nasze tyczenia, jeśli to tylko jest moż­
liwe. ’ . "i'' ■ 5

TM pielęgniarza Hauptmana dowie-* 
działem się następnie; t e  poeta wraź z 
żoną oraz ich otoczeniem otrzymywa­
li miesięczne racje żywnościowe, które

p r z e w y ż sz a j  ówczesne przydziały dla; 
Polaków, nawet tzw . kategorię „cięż­
ko pracujących". • „

Hauptman otrzym ywał s ta ły , przy­
dział mleka, masła i innych tłuszczów* 
drobiu oraz ilość węgla, potrzebna do 
ogrzania całej willi.

Pielęgniarz odpowiedział, że  nie ma 
najmniejszego powodu do skarg. ,

Po nieudanym napadzie na „fjaus 
Wiesenstein" w  jesieni 1945 r. (dla ra­
busiów skarby Hauptmana to kąsek 
nie lada) okolica willi byłą- na rozkaz 
władz pod stałą obserwacją patroli 
MO. - / - tI

OSTATNI WYWIAD 
Hauptman zaprzeczył,* jakoby miał 

odwiedzić go korespondent Reutera. 
P^zed śmiercią chciał już tylko wypcM 
Cząc, dlatego vnie miał zamiaru opu-: 
szczać Agnieszkowa.

Warto podać jeszcze niechętne od' 
powiedz! Hauptmana na postawione ńm 
pytania polityczne.

Hitlera nazwał poeta „największy® 
fpażesowiczem świata, który zgasi ja* 
świeca".

Zapewnił- pozą tym, że- Ńienm^S!1? 
pewno -odbudują się dzięki pracy sw o ­
jego społeczeństwa, ale przed tym mu­
szą „wysżukać drogę, po której trzeba, 
pójść, żeby w  ogóle odnaleźć .griint pod 
nogami". -

Hauptman nie w ierzył również W" 
padek Europy i Zachodu (teoria Spęfłjg 
glera „der Untęrgang des AbenótHM 
des") i Twierdził, że „Europa zawsze : 
pozostanie Europą".
1 Jak się okazało później, rozmoWa|

HORYZONT kulturalny
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W sprawie filmów 
„zachodnich"

Można wiele narzekać na Przedsie- 
I oiorstwo Państwowe „Film Polski", 
Ijest na to. dość przyczyn. Trzeba jed- 
|n a k  uznać i jego pozytywne osiągnię­

cia, których liczba wzrasta stale.
Nie będę się dłużej zatrzym ywał nad 

Itaką zdobyczą jak ciekawie i nowocze­
ś n i e  redagowany dwutygodnik „Film", 

icz ło w iek  poważny powie, że  to nie 
ist zasadniczy przedmiot produkcji te- 

|ro przedsiębiorstwa, a żartowniś — że 
t — przed-„Zakazanymi piosenkami" 
: jedyny „Film" „Filmu Polskiego". 

J  Chciałbym tylko zwrócić uwagę na 
M lewątpliwe sukcesy w  dziedzinie np.

kroniki filmowe], która jest obecnie 
lifiaczn ie  lepsza technicznie a zarazem  
|o l  wiele ciekawsza od przedwojennej i 

wyraźnie planowa w  treści. Stanowi 
p rzy k ła d  tak rzadkiej u nas propagan- 

dy „na poziomie"..
W łaściwie jednak zdążam do kwestii 

I  filmów oświatowych, reportażowych 1

dokumentalnych, za których próbkę pt. 
„Wieliczka" otrzymaliśmy nagrodę na 
międzynarodowym festivalu w  Cannes 
(czemu tyłkowej „Wieliczki" nie poka­
zano dotychczas w e Wrocławiu?)

W związku z tymi filmami ciekawić 
może zagadnienie, jaki jest dobór te­
matyki „obrazów" zapowiadanych na 
najbliższy czas. Otóż — według Biu­
letynu Informacyjnego „Filmu Polskie­
go" : zobaczym y: film dokumentalny
obrazujący przeszłość i teraźniejszość 
Ziem Odzyskanych, ich zabytki histo­
ryczne i bogactwa naturalne pt. „Na-, 
sze Ziemie Zachodnie", dalej: „Recital 
Chopinowski" — film nakręcony w  
Dusznikach na Dolnym Śląsku, gdzie 
Chopin dał swój pierwszy koncert pub­
liczny, „Rybołóstwo" — reportaż z ży- 
cla polskich rybaków nad Bałtykiem,

Aktualia kulturalne
•  W e W rocławiu powstało Towarzystwo 

W spółpracy KuMurMńó-Naąkowej z Zagra­
nicą. Program prać Towarzystwa obemuja: 
prydawanie skryptów zigisaioznycji dzieł 
naukowych w  przekładzie na język polski, 
Sprowadzanie 'i udostępnianie studentom fil­
mów naukowych, książek i czasopism fa-. 
gębowych, prowadzenie kursów języków q§«. 
[pych; wyrabianie studentom praktyk za gra­
nicą, organizowanie wycieczek, wydawanie 

'czasopism krajow ych przeznaczonych dla 
zagranicy, tworzenie klubów i domów aka­

dem ickich dla obcokrajowców oraz propa­
gow anie polskiej kultury zagranicą przez 
tłumaczenie Wartościowych dzieł • polskich 
na Jeżyki obce.

[ Towarzystwo nawiązało ju t  kontakt ' z 
szeregiem studenckich ‘haukowyeh związ­
ków obcokrajowych.

f o ty  najbliższej'przyszłości ukaże się pierw- 
fszy numer organu Towarzystwa pt. „Współ- 
h>raca“.- Pismo tó bęcjzie informowało-o pra- 
FCach Towarzystwa, o wardnkacli życia akade­
mickiego oraz zamieszczać będzie przekłady 
artykułów popularno-naukowych drukowa­
nych w 'czasopismach zagranicznych. - 

I •  W Państwowym Konserwatorium Mu- 
Kycznypi w Lodzi'urządzono Konkurs p itai- 
, stów-studentów konserwatorium. .Do impre­
zy wprowadzono inowację zastosowaną na 
ffiędzynarodowym  konkursie, 'muzycznym 
© Genewie, mianowicie: uczestnicy konkursu 
(Wali na estradzie za parawanem i byli nie- 
Lwidoczni zarówno dla jury jak i dla publicz- 
Rości. Systeih ten 'pozw ala wyglinHtroWhć 
[przy ocenie gry wszelkie elementy poza" 
IWysto muzycznymi.

• '  Dyrekcja Polskiągo Radia prosi w szyst­
kich słuchaczy interesujących ' się wykła- 
dami Radiowego Uhijfrersytetu LtidoWegó 

K audycji z cyklu, „Nauka przy głośniku" 
o udzielenie odpowiedzi na następujące py­
tania:

P t .  fezy słuchasz wykładów „Radiowe#* 
Uniwersytetu L u d o w e g o i  czy odpowiada 

t e  dotychczasow a, godzina nadawania' tej 
audycji?

s 2. Czy bardziej odpowiada j ą : ci w ykłady 
z cyklu „Nauka przy głośniku" czy „Ra- 

fulowego Uniwersytetu Ludowego"?
K  3 'W ymień zagadnienia,, których omó­
wienie chciałby^ śf^zeĆ  tjf .iłtadłówym Uni- 
p emytecda Łuudw yp”: ' jd

Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 1-go 
•lparca br. £od adresem : Biuro Studiów P; R. 
Warszawa, Noskowskiego 20, podając wiek, 
zawód i wykształcenie.. Dyrekcja P. R. pro­
si jednocześnie o  nadsyłanie pod powyższym 
.-adresem wszelkich uwag dotyczących ąu- 
dycyj oświatowych nadawanych w progra­
mie Polskiego R«dia.

•  Na odbytym niedawno w  Londynie 
K ongresie. UNESCO* prezes .Zarządu Głów­
nego ZNP Kazimierz Maj zwołał konferen­
cję prezesów związków nauczycielskich 
różnych krajów i  po porozumieniu - się z 
nimi opracował wespół z delegacją chińską 
wniosek domagający się ,uchwćlenia mię­
dzynarodowej deklaracji praw  nauczyciela, 
określającej' zarówno w arunki Materialne i 
socjalne, jak ' i  'kwalifikacje zawodowe na-’ 
uczycieła. W niosek został przez . Kongres 
UNESCO przyjęty a  szczegółowy pro jek t 
deklaracji ma być Opracowany na przyszły 
Kongres, który odbędzie się w Meksyku, 
jesiehią br.
* •  Ambasada francusKć " zwróciła Się z 
upow aiidenta . syteg® mądu. poi-r
ski ego z ' propozycją wznowienia współpra­
c y  Uniwersytetu W arszawskiego A, Fran­
cuskim Instytutem Archeologicznym • W scho­
du Wy'Kajrab,* żaKreśie badań aróhćolo-
gjcznyćh w Edfou w Górnym Egipcie. ”,

Polsko - francuska Współpraca af cheolo:, 
giczna zapoczątkowana została .. W' f. 1935, 
kiedy to ’ Między Uniwersytetem Warszaw- 
Stim ą Francuskim Instytutem y Archeolo­
gii Wschodu zaw arta Została umewa, we­
dług Której na mocy użyśkagej od rządu 
egipskiego koncesji,, obie te  placówki przy­
stąpiły wspólnie do prac wykopaliskowych 
w Edfou, w Górnym Egipcie. Umowa prze­
widywana, że koszty związane z przeprowa- 
dzeńiem prąc wykopaliskowych pokrywać 
będą w połowie Francja i Polska. JCierow- 

‘liicfw®' p tJh  ramienia
UniWMsytąiu W arśzawśkiegó objął je obec­
ny dziekan Wydz. Humanistycznego Uni­
wersytetu W arszawskiego prof. K. Micha­
łowski.

W  latach 1937, 1938 i 1939 przeprowadzo­
no trzy kampanie, przywożąc corocznie po 
30 skrzyń cennych zbiorów, pokrywających 
wielokrotnie; koszty w.ypraw. W ykopaliska 
z Edfou Uniwersytet W arszawski .oddał w 
depozyt Muzeum Narodowemu. Stanowiły 
orne główną podstawę zbiorów sztuki sta­
rożytnej Muzeum, a zostąły niemal doszczęt­
nie zniszczone lub wywiezione przez Niem­
ców w okresie Okupacji. -

Obecnie Uniwersytet W arszaw ski'  czyni 
starania, celem uzyskapia możności konty- 
niiowama prac wykopaliskowych, wspólnie 

'*  ż h l łw f  i Sztuki
oia* Ministerstwo Oświaty odniosły się 
przychylnja sóó'tssgpf projbktm > ■ ’ ' <

•  Przebywająca w  Ameryce Jadw iga Smo- 
saiSka w ystępuje w popularnej sztuce Ni- 
ccodemiego „Ś.wlt, dzień i noc". Partnerem 
artystki jest Henryk Rozmarynowski. Pierw­
sze przedstaw ienie. tej sztuki odbyło się w 
Barbizon Plaża w  Nowym Yorku.

basza była ostatnim wywiadtem dzień-, 
nikarskim, jakiego Hauptman udzielił, 

pleitiożliwe zAtem,. żeby',się miał Skar­
żyć później korespondentom niemiec­
kim. ' •

jp W  dwa 'tygodnie po aRszyni odjeźn 
p zie  nastąpiło nagłe pogorszenie zdro­
wia poety, a w  kilka miesięcy później 

Ijłfzyśzła śmierć.
H  Należy podkreślić z cała stanowczo-' 
Pęią, że po wydrukowaniu wywiadu w  
Imienniku dolnośląskim ^Wonier®, 
iMauptman otrzymał jego przekład i  ani 
[*>h. ani nikt z jego otoczenia nie prote­
stow ał, jakoby zostały wydrukowane 
ptećk y niezgodne z prawdą.
%' Pogrzeb Hauptmana odbył sie w  tak 
uroczystej fprmie, że wyw ołało to ną- 
l;%et protesty' miejseoWega. spółeezęń- 
Lstwa. .-

Poza gronem przyjaciół zmarłego 
l lp ią ł  w nii n udział w c.jarakterzę re­
prezentanta kultury polskiej prof. Ste­
fan Górka, obecny przewodniczący 

p ow iatow ej Rady Narodowej w  Jelę- 
plifej' Górze.

Prof. Górka w ygłosił nad trumną 
fewńuptmana mowę pogrzebową w  języ- 
| kii polskim o jego wkładzie do litera- 
gpff? i kultury ogólnoświatowej.
|f ,# o n a  Hauptmana wyraziła wkrótce 
ip g ć  wyjazdu do swojej posiadłości na 
uria wyspę Rugię. W ładze sowieckiej 
[r&trefy okupacyjnej oddały do jej dy- 
W ozycji pociąg wraz z  potrzebną e-  
,* skortą. -
| | /  Pamiątki po Hauptmanie nie musia-

ły  byfe „wykradane" z  opuszczonego 
domu —. jak podaje prasa , niemiecka. 
Żona poety załadowała nimi kilkadzie­
siąt (sic!) wagonów towarowych w y-  
wbżhć nawet męble: i ruchome części 
willi.,i eksportująę, Anyjine Ze zwłoka- 
mi męża. , , '

Dom Hauptmana nie ulega „perma­
nentnej profanacji przez polską hołotę", 
jak pisze monachijska \;D ię  Neue Zei- 
tung".

Najpierw został on przydzielony 
przez Związek Literatów Polskich Le­
opoldowi Staffowi, a kiedy ten nie 
przyjął ‘darowizny (tri. in. dlatego, że w  
domu pozostały tylko puste ściany), 
dom objął w  posiadanie Zarząd Głów­
ny Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. W jakim znajduje się stanie 
obecnie’, może każdy sprawdzić.

Na zakończenie zaznaczyć należy je­
szcze, że prawdziwość przedstawio­
nych faktów, wypowiedzi Hauptmana i 
jego żony może stwierdzić ich bezpo­
średni „opiekun" z ramienia Starostwa 
w  Jeleniej Górze — Naczelnik W ydzia­
łu Aprowizacji (i) p. Tomankiewicz, 
który towarzyszył nam podczas naszej 
rozmowy z Hauptmanem, a  o cało­
kształcie opieki i ochrony, jakich, do­
znawał Hauptman w  Polsce chętnie u- 
dzieU informacji inny, pisarz niemiecki 
Pohl, który dotąd znajduje się w  Jele­
niej Górze. ..pod opieką Rządu Rzećzy- 
.pospoJitej". -*

St. Trzciński

U 1A 4 4 I

I „U źródeł energii elektrycznej —  
film oświatowy przedstawiający m. in. 
elektrownię w  Wałbrzychu.

W szystkie więc zapowiadane obrazy 
wiążą się z naszymi ziemiami zachod­
nimi (lub półriocno-zachodńjmi), z kra? 
jem odzyskanym.

Rola tej nowej tematyki w polskich 
filmach w  połączeniu z  coraz wyraź­
niejszym upowszechnieniem tej tema­
tyki w  prasie centralnej (przykład: 
Chociażby grudniowy numer - „Myśli 
współczesnej") — to tylko jeszcze je­
den dowód bogactwa i znaczenia te] 
naszej sprawiedliwej zdobyczy, (tad.)

W  sprawie stomatologii
Stale okazujemy naszą radość z  te­

go, że W rocław jest miastem szkół 
wyższych i siedmiu tysięcy akademi­
ków (z WSH i Szkoła Sztuk Pięknych 
jest ich chyba leszcze więcej!)

Dowiadujemy się jednak, że , liczba 
studentów poszłab y u nas i do 10 ty- 
«ięcy, gdybjL. gdyby otwarto sekcję 

,( ,5

cAnegdoły
Biedny krawiec-uwolniopy od cier­

pieć tego świata ą od złej kobiety 
zjawił się przed wrotami raju. Świę­
ty Piotr zapytał go, czy odbył już 
swój czyściec.

— Nie — odpowiedział krawiec -t , 
ale byłem żonaty.
, .v- Och! — odrzekł apostoł — to 
jest zupełnie to samo!

Ledwie wszedł .krawiec do raju, 
kiedy jakiś wielki pan prosi znowu 
świętego klucznika o prżejście. v

— Zwolna, zwolna jegomościu A- 
powiada święty j?iotr, czy był pan 
już w czyśćcu?

Nie - f  rzećze tamten — ale 
cóż to znaczy? Tylko co przepuściłeś 

jaŁ-W ani Z£4*
rżał do czyśćca. :

— Tak, ale on był żonaty.
Żonaty? Ależ ja byłem żonaty

.trzy razy!
—r Hola. hola!. — zawołał święty 

apostoł — czy pan myśli, w  raj jest 
dla wariatów?

*  •

Mąż na łożu śmierci mówi do mło­
dej żony: „Wiem, że na pewno wyj­
dziesz za mąż po moim zgonie. Ale 
obiecaj mi jedno... że nie wyjdziesz 
ża tego... młodego... o którego byłem- 
zazdrosny!..."
y  A j Ależ uspokój się, kochanie, 
dałam już słowo komu innemu.

Pewien głupiec rzekł w ro2mowje: 
—Przychodzi mi na myśl... 

Źartowniś przerwał mu, mówiąc:
— Bardzo mnie to dziwi.

stomatologii, na którą czteka z wielką 
górą 1000 kandydatów.

Dziwnie wygląda ten brak wspom­
nianej sekcji na naszym uniwersytecie, 
gdy się weźm ie pod uwagę, że  / np. 
klinika stomatologiczna w  W arszawie, 
gdzie ze względu na brak miejsca przy­
jęto na pierwszy rok studiów zaledwie 
150 słuchaczy, dysponuje tylko dwuna­
stu fotelami dentystycznym i i walczy  
z taką ciasnotą, iż dział techniczny I 
poczekalnia dla pacjentów mieszczą się 
razem w  tym samym... korytarzu. 
Tymczasem nowocześnie wyposażona 
klinika wrocławska , posiada ponad 40 
czynnych* foteli (a to przecież fotelami 
mierzy się możliwości 1 wielkość ta­
kiej kliniki), zespół wykładowców  
skompletować .można w  każdej chwi­
li — czyi?, że warunki są tu znacznie 
lepsze rijż gdzie indziej.

Oczekujemy w ięc otwarcia stomato­
logii w e W rocławiu, tym bardziej, że  
centralne czynniki oświatow e w War­
szawie „robiły" na to nadzieje już na 
początku bieżącego roku akademickie­
go. - (tad.)

W sprawie Kiepury
Przypominamy Sobie tytuły w  niektó-. 

rych dziennikach tyczące Jana Kiepu­
ry: „Mistrz Jan Kiepura wraca do Ppl- 
ski", „Jan Kiepura — polski dertiokra- 
ta“ itp. I nagle spadła bomba: Kiepura 
przyjął obyw atelstw o amerykańskie. 
W ięc zaraz wierszyk w „Przekroju" o  
takim zakończeniu:

. . . w  efakcie całej afery 
jedną ret a  każdy usMi;
Myźmy hlpaiele stra(iUr , * ■
Tuntei niewiele zyskali. '

Uświadomiono sobie, że : „żonka 
Frau Eggerth Marta", że:

. . .  kochany ehłofak z Sosnowca
Patriota (od „Patriif1) i mówca.
W szystko to słuszne, ale tak samo 

było od dawna. A teraz wyglada to  
trochę jak w  bajce o  lisie i zielonych  
winogronach. Niewielu ludzi przed 
wojną brało Kiepurę poważnie w  jego 
roli patriotycznego m ówcy. Mimo że  
ten uwziął się po prostu, aby na mar­
ginesie sw ego śpiewu spełniać jakieś 
okolłcznościowo-patriotyczne posłan­
nictwo. Nie każdy mąż stanu może po­
zwolić sobie na wygłaszanie mów do 
tłqmu na ulicy z dachu auta. Toż to 
prawie „wodzowski" splendor.

Kiepura uchodził w  czasie wojny za  
demokratę i udało mu się nabrać na to 
niektórych demokratów prawdziwych. 
Ale Kiepura wierny sw ej błazeńskiej 
pozie, nie tylko do Polski nie wróci!,, 
lecz nawet stał się sw ego  rodzaju 
„volksdeutschem“, przyjmując obce o -  
bywatelstwo za misę soczew icy. Prze­
cież podobno w szędzie jest ojczyzna, 
gdzie nam dobrze, czyli wszędzie jest 
„Patria", gdzie można ją sobie wybu­
dować. Jeśli trzeba machnąć ręką na 
tylu dobrych pisarzy błąkających się  
po emigracji, tym łatwiej przyjdzie zro­
bić to w  stosunku do takiego Kiepury, 
tym bardziej, że podobno stracił głos —  
jedyny talent, jaki posiadał. Tylko W  
nie potrzeba było wzniecać tyle hała­
su przed tym  i teraz.

Bo na jedno trzeba się zgodzić: je­
śli jedyną wartością Kiepury był jego 
głos, należało zainteresowania do tej 
wartości ograniczyć. Kiepura jako 
człowiek jest pewnie przeciętny, poli­
tykiem nie jest żadnym, w ięc cóż nas 
obchodzi, czy  śpiewak tein (tylko śpie­
w ak i) zrobił się w  pewnym okresie 
„demokrata"? A jego żona j e s t . albo 
Niemka albo Węgierką, a nie tym i 
tym. zależnie od naszej sympatii do je] 
męża. . (jotce)

' B u ł g a r s k a  p i l a r k a  o  l i ł e r a ł u r < z e  

p o l s k i e j
' P a  lOmiesięcznym pobycie w Polsce wra­
ca dó Sofii znana literatka bułgarska, p. We 

, selina Gonows-ka. P. WesOlina Genewska jest 
laureatką Nagrody ' Bułgarskiej Akademii tJ- 
mie jęto ości. Ogłosiła o-na drukiem dętych 
.czas osiem , prac, z których powieść pt. 
„S ik ląne. m u|y‘ ‘ zdobyła, wielką ,populat-

|'^ś® ':'#r;TSałgafi1, ''*ą ’ w ^ e a łą g ip i : 'ątćąU- .ąKa-i 
że się w przekładzie polskim. P. WeseJina 

i (łenowska przed przyjazdem dó polski byia 
naczelną redaktorką pisma społeczno-literac- 

j kiego .. „Beseda' ‘ ■ wychodzącego /# Sofii. 
Przedstawiciel SAP uzyskaj wywiad z wyjeż­
dżającą literatką.

— Co sądzi pani b rozwoju powojennej lite-, 
raturjr polskiej?

—  Sądząc po( tych książkach, które wyszły 
po wojnie yf Polsce, a starałam się śledzić 
wsaystkię - wychodzące noWośęi — sądzę, że 
polska literaturą pgw.ojenna zajmuje dzisiaj 
jedno, a  pierwszych miejsc w Europie- Pomi­
mo, że -tematy są przeważnie osnute na tle 
wspomnień wojenyćh, ich artystyczne ujęcie ■

f Zapowiada wszechstronność talentów i stwa- 
rza bardizo dobre perspektywy ąa  przy­
szłość. .

Zapowiedziane zawarcie umowy o w ym ia-, 
nie kulturalnej,-pomiędzy Bułgarią a Polską 
stworzy sprzyjające' warunki zbliżenia in te­
lektualistów ' obu naszych, krajów. - Współ- 
.praca kulturalna narodów słowiańskich do­
pomoże do ściślejszego poznania się i  współ­
życia, ©o jest pierwszym w arunki©! wzmoc­
nienia jedności słowiańskiej. Chciałabym za­
znaczyć, że naród Bułgarii* pragnie bardzo 

; przyjaznej współpracy z wszystkimi naroda­
mi słowiańskimi.

— Czy literatura polska, jest znana i czyta­
na w Bułgarii?

—■ Tak i to bardzo. „Pan  Tadeusz" np. U- 
kazał się w przekładzie na język bułgarski 
aż w trzech wydaniach, które w te j chwili 
są  zupełnie wyczerpane. Bardzo poczytne są 
dzieła Mickiewicza, Słowackiego, Asnyka, 
Wyspiańskiego, Żeromskiego, . Beymeatą, ( 
Sienkiewicza, Zapolskiej i wielu innych pol- 
skic-h autorów. N a Uniwersytecie w Sofii od 
lat istnieje wydział polonistyki, -który p ro­
wadzi wybitny przyjaciel Polski, prof. Iwan 
Leków. Wydział ten jest bardizo uczęszcza 

- ny, a młodzież bułgarska z wielkim zaintere­
sowaniem śled-zi rozwój kultury' i  lite ratury  
bratniego narodu.

„ C i e m n o  w d & ę d & i e ,  < z i m n o  w ó < z ę d < z i e “
1 (A . M ickiewicz „Dziady" wrocław skie)

2  „ C zfa e tk  w i d m

fM&ki pahkią”
Rodoć (Mikołaj Biernacki) (wiek XIX:)

TZak, kolego
— Tak, kolego... dziwne zmiany! 
Dawniej — byłeś' jak krew z mlekiem,

: Dziś — blady, nędzny, złamany, 
Gdy ja, chociaż starszy wiekiem, 
Patrz! Ścięgna mam jak stalowe, 
Ręce, nogi — wszystko zdrowe. 
Wytłumacz mi to, mój bracie,
Bo ja tego nie pojrduję!
— Ha, pewnie co dzień jadacie,
A to' widzisz, konserwuje.

Z y c i e  j e ó ł  ł a k  

m a m ą  ć f j w i l k ą
Życie jest tak marną chwilką, .
Że pragnąć wiele nie radzę.
Mnie, gdyby fortuna tylko 
Dcda wawrzyny i władzę 
l  renty ze dwa miliony, .
Już byłbym zadowólmy.

e- Co pan tu robi? 
b— Czytam.
r- W takich ciemnościach?
— A tak. Mam książkę z wypukłymi 

literami. -

*-* Mote pen posvol: fezu ze kawą 
lek hęrhatyl

— Przepraszam pana. Na schodach 
jest tak ciemno, czy nie mógłby mi pan 
pożyczyć kawałka *świecy,.

— Dokąd się tak ubierasz?
-— Idę spać.

itekst i  rysunki JOTCE)
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ZDZISŁAW HIEROWSKI

Ś l ą s k  m i a ł  s w o j e g o  D r z y m a ł ę
Na wszystkich ziemiach prześladowano Polaków

<loźyczai>?

Jest rzeczą Istotną, aby zamieszkujący na Dolnym Śląsku Polacy z central­
nej Polski i  zza Bugu zdawali sobie sprawą, że wchodząc w posiadanie zajmo­
wanych dotychczas pfzez Niemców gospodarstw, obejmują uprawianą dotybhczas 
przez nich ziemią, dokonują szczególnego aktu dziejowej sprawiedliwości, w y. 
równają krzywdy, które zadał tutaj prusski zaborca żywiołowi polskiemu.

CZASY BLISKIE
Kie m am  tu  bynajrńniej na myśli od­

ległych czasów piastowskich, gdy na zie.. 
m iach Śląska rozpoczęła-Bię wielka akcja 
kolonizacyjna Niemców. Chodzi o czasy i 
krzywdy znacznie świeższe 1 znacznie 
bliższe, o wypadki i sprawy, które roze­
grały się nie tylko na Śląsku, ale i n r  
całym niemal W enie  dzisiejszych . Ziem 
Odzyskanych pod koniec wieku XIX 'i w 
początkach wiekU XX. <

Od roku 1876 państwo pruskie postano­
wiło specjalnymi ustaw am i chronić inte­
resy niemczyzny n a  ziemiach zamieszka­
łych przez ludność polską. W tym celu 
wydana specjalne prawo osadnicze, naje . 
żonę obostrzeniami, skierowanymi prze-, 
ciwko Polakom. Prawo to zabraniało sta­
wiania budynków mieszkalnych względ­
nie przeróbki innych budynków n a ' cele 
mieszkalne na gruntach powstałych z 
parcelacji.

ZEZWOLENIA OSADNICZE 
Na budowę domu, względnie przeróbką 

n a  cele mieszkalne trzeba było młóć spe­
cjalne zezwolenie osadnicze, p o p arte 'za . 
świadczeniem prezydenta Rejoncji, że zar 
mierzona osada nie sprzeciwia się usta* 
wie o popieraniu osadnictwa niemieckie­
go. Liczne postanowienia utrudniały u- 
zyskanie zezwolenia osadniczego Pola­
kom.
'■ Każdy z jakiegokolwiek powodu mógł 
wnosić sprzeciw przeciwko osiedlaniu się 
Polaka i Budowaniu’ przez niego domu. 
Jeśli budowa ro sia ła  rozpoczęta przed -u- 
dzieleniem zezwolenia — winnemu gro­
ziła kara aresztu lnb grzywny, a miejsco 
wa władza policyjna miała obowiązek 
wstrzymać dalszą budowę i zarządzić u- 
sunięcle postawionych ]uż części.

PRZECIWKO POLAKOM 
Osobne zarządzenia różnych m inister­

stw k ład ły  specjalny nacisk ha Jak naj­
szersze i  rygorystyczne stosowanie tej n . 
stawy w stosunku do Polaków. Zwraca­
no też uwagę na stosowane przez Po­
laków pomijanie tej ustawy, Niektórzy, 
osadnicy bowiem nie mogąc uzyskać 
zezwolenia n a  budowę domu, wykopywa­
li w ziemi jamy i tam  zamieszkiwali, 
Można więc było w państwie- praskim 
budować bez przeszkód chlew dla świni, 
oborę dla krowy, budę dla psa, ale oby- 

' watelowi tego państwa, Polakowi, nie 
wolno było nawet mieszkać w jamie.

ŚLĄSKI DRZYMAŁA 
Na tym  tle rozegrała się niemal dokład­

nie 40 lat temu w powięcie rybnickim 
tragedia, której bohaterem był Inwalida 
górniczy Franciszek Chruszcz.

Miał on wówczas pńeszto 60 lat. W

młodości jako żołnierz praski bił slą w 
trzech wojnach, z których przyniósł sto­
pień podoficerski i medale, potem pra­
cował długie lata na kopalni, k tórą opu­
ścił jako inwalida pracy z niewielką 
pensyjką. Na emeryturze zajął'’ się lecze­
niem, będąc czymś w. rodzaju felczera. 
Ten zawód dawał niezłe dochody tak, że 
Uzbierał jakąś sumkę pieniędzy, 'pozwa­
lającą mu na i zaspokojenie odwiecznej 
tęsknoty chłopa polskiego ł robotnika do 
kawałka własnej zienlL

W łaśnie Bank Parcelącyjny w Pozna­
niu przeprow adzał1 parcelacją hrabiow­
skich dóbr-w Pszowie. Chruszcz zakupił 
z tej parcelacji działkę, i zdawało m.u się, 
że marzenie' jego; "życia -jee& spełnioSę. 
Na parcelacji tej stał jąjdś budynek 
dworski, wgłębiony w z]emią, przezna­
czony za czasów dworskim  na, p-flwfetei 
wywame czy kiszenie paszy dla bydła.;

BYŁ POLAKIEM
Chruszcz w jamie ustawił niewielki 

murowany placyk nad mą wznłóstnle wie!, 
ką stodołą, parcelę częściowo obsiał, a 
częściowo przeznaczy! na sad. Nie przy­
szło mu- nawet do głowy, że jemu, eme­
rytowi górniczemu, pruskiemu żołnierze-

Polacy z Afryki
osiedla ą się w Bolesławcu

BOLESŁAWIEC. Do Bolesławca 
przyjechali repatrianci polscy 
z Afryki, którzy po załatwieniu for­
malności w Dziedzicach rozjechali 
się w różne strony Polski.

Znaczna część' repatriantów udała 
się dwiema zwartymi grupami do 
Bolesławca na Dolnym Śląsku w spę- 
cjalnie zarezerwowanych dla nich 
wagonach. Jedna grupa Uczyła 90, 
druga 22 osoby.

Nówi ci osadnicy obejmą przeważ­
nie gospodarstwa wiejskie, przygo­
towane tam dla nich przez miejsco­
wy PUR, który od pewnego już-cza­
su był uprzedzony o nadejściu trans­
portu. '

Kradzież w Zarządzie
Gminy N«epierzyn

ŚRODA ŚLĄSKA (Rak). Przed tygodniem 
ż&iknęlo z kasy Urzędu Gminnego W Nlepie- 
rzynie około 70000 złotych w zagadkowych 
okolicznościach. Spraw ców . dotychczas, 
wyśledzono. Dochodzenie przeciwko podej­
rzanym umorzono.

; Za niedbalstwo odpowiedzą w ójt i  rach­
mistrz, którzy wpływów z tytułu podatku 
gruntowego nie, odprowadzili do'W ładz po­
wiatowych t nie zabezpieczyli' w kasie 
pancernej. Zasłużoną karą poniosą oni na 
drodze sądowej i dyscyplinarnej.

Z-
i / M f d a u m i c U a

Marian Moskwa: Ubezpieczenie choro­
bowe górników. Wydawnictwo Instytutu 
Śląskiego. Katowice.Wrocław 1948, Str. 32.
■ Jeszcze przed wojną istniała w tonie 

Instytutu Śląskiego sekcja socjalna, któ­
ra zajmowała się zagadnieniami społecz­
nymi, tak ważnymi dla tego kraju, -.a 
wśród wydawnictw Instytutu mamy se­
rię „Zagadnienie społeczne Śląska**. 
Świadczy to o tym, że zagadnienia te nie 
są jemu obce.
. Obecnie, kiedy niedawno okazała się 
aktualna sprawa ujednostajnienia' ubez­
pieczeń chorobowych w całej Polsce i 

1 zniesienia odrębności Śląska pod tym 
względem wydaje Instytut Śląski oma­
wianą książeczkę.

Powstała ona w związku ze współudzia­
łem Instytutu w konferencji, zwołanej 
przez Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej we wspomnianej wyżej sprawie.; 
Po dokładnym- omówieniu, hajw ażniej­
szych punktów, około których obracała 
śię dyskusja na zjeździe, precyzuje autor 
stanowisko komisji socjalnej InstytUtif, 
k tóra wypowiada się Za włączeniem gór­
ników do systemu powszechnego ubez­
pieczenia, obowiązującego w Polsce ■ z 
tym, że oni m ają zachować w całej, pełni 
nabyte w- dziedzinie uprawnienia.

Publikacja powyższa świadczy o tym, 
że los górników Górnośląskich nie jest 

- Instytutowi Śląskiemu obojętny jest przy 
tym pubfiićaćją bardzo pótrzebną t na 

, czasie się pojawiającą.
Mieczysław Wożnowskl

Brak krów
w majątkach państwowych

Spraw a' pogłowia w m ajątkach, państwo­
wych Dolnego Śląska przedstawia się w 
chwili obecnej prawie katastrofalnie. W e­
dług statystyki, na każdy m ajątek przypada 
przeciętnie miilej niż jedna krowa.

Sytuacja - ta  jest trudna do uzdrowienia, 
gdyż nie sprowadza się krów z zagranicy, 
a zakupuje jedynie w -województwach cen­
tralnych.

wi z trzech wojen' władze mogłyby od. 
mówić zezwolenia na wzniesienie bu­
dynku.

Zapomniał bowiem, że był Polakiem.
Dbające o dobro * sprawy niemieckiej 

na Śląsku władze pruskie nie zapomnia­
ły' o jego polskości, ani.-o tym, że nabył 
ziemię za pośrednictwem’ polskiego ban­
ku pa.trcełaęyjąągó.,

ZAWZIĘTY ŚLĄZAK
Ustawa o oęhrónie. osadnictwa nie­

mieckiego pogzła w ruch. W końcu iiipca 
1906 r. Franciszek Chruszcz otrzymuje 
wezwanie jłrzędu Okręgowego do zbu­
rzenia pieca w swej norze. Chruszcz nie 
tylko -n-ie usłuchał wezwania, ale h ą  kSż. 
dym kroku podkreślał t  ponurą zawzię­
tością, że zabije każdego, kto wkroczy z 
wrogami zamiarami na jego parcelę. Nie 
czekał długo.

W dniu 8 sierpnia 1906 roku miejsco­
wy żandarm Rothe, wielki, patriota i 
służbista, przybrawszy sobie do pomocy 
przygodnego m grarża, przybył hę. phree- 
lę Chruszcza wykonać rozkaz.

Starzec naprzód groził, potem błagał o 
zwłokę, celem porozumienia się z naczsL 
hikiem Urzędu Okręgowego. Trwało to 
może z pół godziny, aż w końcu służbl- 
sty żandarm ZAićciei^ilwił r się i kazał 
murarzowi przystąpić do pracy. Gdy pói 
chylony iMyd jarmą, przypatrywał 's ię  Wjz- 
biórce pieca, doprowadzony do rozpaczy 
Chruszcz wyjął Ukrytą w stodole Ittzję i 
wypalił w pochyloną głowę żandarma.

SAMOBÓJSTWO
-Strzelał Śrutem, więc skutek nie był 

.natychmiastowy. Drogim strzałem ' odda­
nym 'w piersi leżącego, dokonał zemsty]

na' swoim prześladowcy. M urarz zbiegł i 
zaalarmował wieś. Chruszcz tymczasem 
sćh-ował starannie fuzję, w kieszeń wet. 
knął rewolwer i ukrył się w pobliskim 
lasku. Gdy osaczyli go. nadbiegający 
żandarmi, wystrzałem z rewolweru ode­
brał sobie życie.

W trzy dni później pochowano go cl. 
chaczem na pszowsklm cmentarzu.

A (jżień potem odbył się • paradny po­
grzeb .zabitego żandarma z udziałem 
licznych organizacyj niemieckich,a nad 
mogiłą jego pastor Gołtschalk grzmiał 
tymi słowami' „Sędzia, i wieczny będzie 
żądał krwi tego urzędnika z rąk tych, 
którzy rzucili zapaloną pochodnię naro­
dowego spora i nienawiść na ląjt spokoj­
ny dawniej Górny Śląsk".

BO BYŁ POLAKIEM
Tak zginął Franciszek' ChrusZcz; ofiara 

wymierzonej przeciwko Polakom prus­
kiej ustawy ośadnicżej. Był rówjjócześ* 
-nió śnimo-wotaą niemal ofiarą swojej pol­
skości. Bo*gdy /chodzi, ó , Obronę niem- 
pzyzny, zapomnięły mu Władze jego lq- 
jalnbść, jego zasługi żołnierskie, zaporh- 
niąły, że n ie  był czynnym fięzestnikiem 
polskiego radiu- narodowego. Wiedziały 
tylko jedno: był Polakiem i to wystar. 
czy to, "by go złamać 1 zniszczy A

Dlatego osadnik polski i repatriant, O; 
bejmujący dzisiaj poniemieckie gospo­
darstwo czy to pod Słubicami czy pod 
Szczecinom, czy pod Wrocławiem, wszę­
dzie tani, gdzie'Obowiązywała pruska u- 
stawa osadnicza, niech pamięta o krwa- 
‘węj tragedii śląskiego Drzymały —* F ran­
ciszka Chruszcza-. Jesteśmy na tych zie­
miach tylko powracającą falą, Ętóra już 
nie odpłynie.

fhi fest leszcze

Jak podaje prasa czeska, wedłu$ 
najnowszych obliczeń Łużyce za­
mieszkuje około 900 ‘tysięcy ltidnoś- 
ci. Z liczby tej około 500 tysięcy 
przypada na Serbów Łużyckich, o-, 
calałych dotąd w morzu germań-i 
skini, resztą stanowią Niemcy, Wśródj 
których znajduje sią znaczna Uośd 
wysiedleńców z Czechosłowacji /  
Polski.

O dalszym losie Łużyczan zadecw 
duje ostatecznie konferencja 4 mini. 
-strów w Moskwie,

Badania f^zykowe
n a  D c n y m  Ś l ą s k u

W  roku 1936 został opracow any zwięźle |  
rzeczowo plan badawczy językoznawstwą] 
polskiego na Śląsku przez prof. K. Nitschą, 
wybitnego polskiego uczonego, którego na­
kreślony plan nie został naw et w minimal­
nej części .wykorzystany z powodu wybu­
c h u  wojny.

Obecnie Instytut Śląski w  oparciu o nau­
kowy ośrodek wrocławski zorganizował 
sekcję . językoznawczą wycnodżąc z zało­
żenia; iż nauka polska, zwłaszcza tutaj nad 
Odrą i N ysą, m a spełnić \swój obowiązek 
państwow y i narodowy przez odkrycie:, 
prawdziwego polskiego' oblicza. W iąże sią 
to Nściśie w pierwszym rzędzie z badaniami 
językoznawczymi przy ścisłej współpracy! 
z historykiem, etnografem i socjologiem. a

Teatr w Jelen iej Górze 
I Związek Samopomocy Chłopskiej

Czy Jelenia Góra bidzie miała „prawdziwy** teatr?
JELĘNIA GÓRA. — Jedną z najbar­

dziej palących spraw, wymagających 
szybkiego -załatwienia w Jeleniej Górze, 
jest sprawa miejscowego teatru. Jelenia 
Górą posiada, gmach, teatralny, posiada 
wiele kostiumów i rekwiżyfów, posiada 
urządzenia i dekoracje, posiada także do­
brą 4 wyrobioną Ruhiicznpść teatralną, a 
mimo to teatr w Jeleniej Górze prawie 
nie Istnieje.

Pierwszym powoden), który spowodo-' 
wał Obecny -stan teatru było niewłaściwe 
podejście do niego pewnych osób,) drugi 
powód to brak gotówki.

O koncesje ha prowadzenie teatru w' 
Jeleniej. Górze w bieżącym sezonie ubie­
gały Się: Związek Samopomocy Chłop, 
sklej, 1 Towarzystwo Uniwersytetów Ro­
botniczych, zwyciężył Zw. Sam. Ch. i o- 
trzymal od Min. Kultury i Sztuki -pozwo­
lenie na objęcie budynku teatralnego.

Traktat pokojowy z  Niemcami
powinien byc podpisany w Warszawie

W związku z niedawno ogłoszona przez radio i  prasę odezwą Zarządn 
Głównego Pólskiego Związku Zachodniego w sprawie podpisania traktatu 
pokojowego z Niemcami w Warszawie, Zarząd Okręgu Dolno Śląskiego 
P. Z. Z. zwraca się tą drogą z gorącym apolem-do: ,

a) Wojewódzkich, Powiatowych, Miejskich i lokalnych Komitetów 
Stronnictw Politycznych.

b) Organizacyj Społecznych (Ligi Morskiej, PCK, Związku b. Więź­
niów Politycznych, Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza Polskiego, 
Związku Uczestników Walhi Zbrojnej o.'Niepodległość i Demokra- 
je. Związku Osadników Wojskowych, Związku Inwalidów Wo­
jennych i  Innych).

C) Organizacyj Młodzieżowych (jak ZWM, Wici, Związek Młodzieży 
Demokratycznej, ÓMTUR, ZHP i inne).

d) Szkól Wyższych, Średnich i Zawodowych.
ej Związków Zawodowych.
1) Urzędów Państwowych, biur prywatnych ftp.
g) Państwowych Zjednoczeń Przemysłowych, Central Handlowych, 

Przedsiębiorstw i  Fabryk
mieszczących się na terenie Dolnego Śląska — o zbieranie podpisów wraz 
z rezolucjami wżywającyml do podpisania traktatu pokojowego z Niem­
cami w Warszawie. — Lista z, podpisami powinna zawierać następujące 
dane:

1. nazwę (instytucji, organizacji, partii, stowarzyszenia, przedsiębior­
stwa itp.j,

2. miejscowość, województwo, powiat, gminą.
„Całkowicie solidaryzując się’ z „Odezwą Polskiego Związku Zachod­

niego do Polaków w kraju 1 za granicą" z dnia 27. I. 1947 r. w sprawie 
podpisania traktatu pokojowego z Niemcami w Warszawie, oraz stwier­
dzając ze swej strony .............. (tekst- własnej rezolucji, lub wypowiedzi
na temat traktatu z Niemcami).................po czym dołączyć należy' listę
podpisów z następującymi danymi:

1. liczba porządkowa,
2. nazwisko 1 Imię,
3. zawód,
4. adres,
5. podpis.
Listy'z rezolucjami, oraz podpisami należy nadsyłać do binra Okręgu 

Polskiego Związku Zachodniego we Wrocławiu, przy ul, ks. Piotra Skar­
gi 21, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 8 marca 1947 r . '

.  POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI , 
OKRĘG DOLNOŚLĄSKI

Zaraz po powrocie delegacji Z.S-Ch- z 
Warszawy, zwołano w pierwszych dniach 
listopada 1946 r. zebranie w gmachu te­
atru, na które przybyli stali pracownicy, 
jak równlż l  ei, którzy chcieli w przysz­
łym teatrze pracować. Na powyższym 
zebraniu />b. Szczerba z ram ienia Zw. S- 
Ch. obwieścił, że teatr obejmuje, że sub­
wencję m a już przyznaną, że występo­
wać będą amatorzy, a aktorzy zawodowi 
bęiią pełnić rolę'" i.słruktoi<S\ \ reżyse- 
rów< Podhł on t  >.isże, Sje; ,,a*.Wstórzy‘R za­
rabiać będą do 8. tys. zt. miesięcznie, że 
wszystkie "źaległnści' personel ■ technicz­
nego zostaną'wyrównane, że po zawar­
ciu- umowy z Zarządem, Miejskim, Zw 
Sam. Ch. przystąpi do podpisywania h i ' 
mów z 'prącOwnikami teatru adm.

,10estety, skończyło się tylko na obie­
tnicach,..

Jeszcze w.-: tym samym miesiącu, wysta­
wiono „Śpiącą królewnę'.*,--Spektakli było 
tylko 9. Jaki o-ne dały w sumie dochód 
— trudno dociec, wiadomo tylko, że -w 
owym czasie dokonano wypłat „zaliczek" 
Wynosiły one >o<j 1500 zł. do 3 tys. zł. i 
wypłacone były' nie ' wszystkim pra­
cownikom:

Następna wypłata odbyła się w wigilię 
świąt-Bożego Narodzenia t. j. Już po pod­
pisaniu umowy między Zarządem Miej­
skim 1 Zw. Sam. Ch. fy m  razefa zalicz, 
ki wynosiły od 500 zł. do 2 tys. zł.

W drugi dzień świąt odbyła się pre-

miera „Nocy wigilijnej", którą  miast 
przynieść teatrowi uznanie i dochód, od­
straszyła od niego dużą Część publicznoś­
ci. Aby naprąwić tak poważnie na-dszałj 
pniętą reputację tea tru , przystąpionh do 
[prób-nowej sztuki. (Próby odbywały, sin 
całymi dniami, aktorzy uczyli się, a dy.j 
rygowal nimi wyjątkowo nerwowy r J  
żyser. O umowach jednak 1 o pieniądzach 
nie było nic słychać. Przed sam ą premiuj 
rą niektórzy, przeważnie te same osoby 
otrzymali znowu zaliczkL 
] Wreszcie odbyła się premierą „Bigosu 
Zachodniego" i k ilka następnych przędę 
•sławleń tej sztuki;- Na wypłaty jednak, 
nie starczyło, i spośród pracowników 
wielu' jest takich, którzy nie otrzymali 
ani złotówki. Ą ludzie ci (abstrahując #• 
zdolności):, pracowali, poświęcali ęwig 
Czas, i za to wszystko nie otrzymali za­
piały.

.Na ostatnim  posiedzeniu Pow. Rady 
Narodowej o-b. Szczerba .zapowiedzią# t« 
Zw. Sam. Ch. nie ma zamiaru prowadził 
teatru, że Z. S. Ch. chciał stworzyć tylko 
studium dla wsi, że za duży jest w tea­
trze personel techniczny, i że takiego ze­
społu jak obecny'nie może utrzymać- - 

-, Dziś c i, ' pracownicy teatru mają do 
Zw. Sam. Ch. słuszny żal i słuszne pre; 
tensje, bo postąpiono z nimi co nąftp ffl 
niepoważnie, a mieszkańcy Jeleniej Góry 
mają żal o to, że teatr, nie pracuje l&k- 
by mógł i powinien.

Pomagajmy m łodzieży akademickiej
W Jeleniej Górze powstano Towarzystwo 

Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych
JELENIA QÓRA. Z inicjatywy prezyden­

ta ' m iasta.''ob. Grochulskićgó. powołano do 
życia w Jeleniej Górze Towarzystwo Przy­
jaciół Młodzieży Szkół W yższych Zebranie 
organizacyjne towarzystwa odbyło się w ga­
binecie; prezydent^ w dniu l i  bm. -Na ze­
b raniu  obecni byji' przedstawiciele szkol­
nictwa, delegatury Min. Przemysłu, handlu, 
rzemiosła, sądownictwa i Związku lekarzy. 
Zebranie ' organizacyjna miało tylko dwa 
punkty porządku dziennego: 1. zagajenie; 2. 
wybór zarządu

•Zagajenie wygłosił ob. prezydent Grocbul- 
ski. Po odczytaniu statutu Towarzystwa, w 
krótkich, lecz treściwych słowach .zobrazo­
wał on cęle b zadania powołanego do życia 
Towarzystwa, a  wreszcie zwrócił się do 
przedstaw icieli społeczeństwa jeleniogór­
skiego. o  poparcie w największym zakresie 
akcji. Romócy młodzieży akademickiej.
•. Proponowano urządzenie kwesty ulicznej 
na powyższy cel, ale ńie było to możliwe, 
bo wszystkie' niedziele aż do końca marca 
zarezerwowane są na pomoc zimową. W o­
bec tego przygotowane znaćzki i nalepki 
rozdzielono pomiędzy obecnych, którzy mie- 
li się zająć ich rozsprzedążą,

N astępnie przystąpiono do wyboru zarzą­
du Towarzystwa. W  wyniku głosowania 
przewodniczącym został ob. - Grochulski, 

-skarbnikiem m g r Surak, sekretarzem  ob. 
Jarkowska; na członków zarządu powołano 
insp. Michalskiego 1 dra Matusika.

D rugie ąebrąnię Towai-rystwa! Wizyfeeijft: 
Młodzieży Szkół Wyższych odbyło się rów -

nież w gabinecie prezydenta miasta dnia 18: 
bm. Po zagajeniu przewodniczącego i odczy­
taniu protokółu z żebrania organizacyjny^] 
przystąpiono do w ysłuchania sprawozdań 
akcji poszczególnych delegatów.

W  przeciągu tygodnia zwerbowano '9Ó|?] 
sób na członków Towarzystwa, którzy ttrpto-j 
clii składki miesięczne. Składki te  wyńohttj 
p a  30 zł Nalepek i znaczków sprżeów] 
na ogólną sumę poąad 20 tysięcy złotycfcj 
Razem zebrano ponad 23 tysięcy złotymi 
Pieniądze te  przekazane będą do Wrocławia.i

Akcja werbunkowa nowych członków ^  i 
warzystwa trwać, będzie nadal i kiedy 
członków osiągnie cyfrę 200 zwołane zosta*; 
nie- Walne -zgromadzenie; Akcja zbiórkowa) 
trwać będzie rów nie bez przerwy, gdyż 
dzież akademicka potrzebuje pomoć^. ' f ;

Kńodzież akademicka, szczególnie WJ"] 
dzież robotnicza i chłopska chce .się uczfw j 
ale młodzież ta ży ję 'w  ciężkich waninkaęhj 
materialnych. Musimy jej pomóc. .

Pracownicy
Zar/ędu Mińskiego kwestuj 
na ,,Pomoc Z«mów^“

JELENIA GÓRA (Jz,). W  ostatnie Bie<bjf 
lę kwestę uliczną ną „pomoc zimową" i$8|  
prowadzili pracownicy Zarządu 
w Jeleniej Górze. W  kweście tej; 
udział 40 osób 2 20 puszkami. Po przelicz- 
ruu zawartości w szystkich, puszek . pk*2*" 
się, że zebrano ogółem 18.256 zł.
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SPCET
Zaszczytna porażka Polaków

OSA — Polska ’ 3 :2  (1 :0 , 1: 2 ,J : 0 )
p|ram ach rozgrywek o mlstrzo- 

jtwo świata, Polska uzyskała zasz­
czytny wynik w meczu z reprezen­
tacją Stanów Zjednoczonych. Ame­
rykanie szczęśliwie wygrali mecz 
p  stosunku 3:2 (1:0, 1:2, 1:0).

Mecz był przez cały czas prowa­
dzony w  ostrym tempie i obfitował 
w dużo sytuacji podbramkowych. 
'Polacy byli przez cały czas zawo­
dów równorzędnym przeciwnikiem  
prowadząc otwartą grę.

W drugiej tercji Zaznaczyła się 
wyraźna przewaga drużyny polskiej, 
która tercję tę wygrała zdobywając, 
dwie. bramki. Polska, była gremialnie 
dopingowana przez 10.000 widzów, 
którzy na „Zimnym Stadionie" Pra­
gi oglądali to spotkanie.

CZECHOSŁOWACJA—BELGIA 
24:0

CZECHOSŁOWACJA — RUMUNIA 
1 2 :1

Zawody narciarskie o puchar Komendanta Powiatowego
Urzędu WF i PW w Jeleniej Górze

W -iiiedzielę 16 łiui&ęgó br. Powiat. Urząd 
W. SjfS. P- W.- w Jeleniej’ Górze zorganizował 
pierwsze zawody narciarskie młodzieży szikoł- 

x i robotniczej o puchar Komendanta po- 
|iriatowego Urzędu W:; j P . W. kpt. Amel- 
®eako. Na starcie stanęło 156 zawodników, 
(jteięiki sprawnej i '  eh e r^ć in e j otgahdzaę^; 
hpt Amelczenko i ' eh. Łapińskiego zawody: 
jll były' się W imtej fipogodfcej afcciroefefze, 

Wyniki techniczne zawodów przedstawiają 
się następująco:

W biegu na 4 tan dla. dziewcząt zwycię- 
rła: 1. Grzybowska Barbara, gimn. żerom- 

skiego, czas 34 min. 40 śek., zdobywając pu­
char Powiat. Urzędu W. F. i  P. W. dla 

raząt; 2. Hulsbosch Anna, gimn. Że­
romskiego, czas 35 min. 45 sek.; 3. Lipińska 

isła/wa, Rob, K. S . . „Zapłon*/; 4. '^ erp att 
Ewa, gimn. Żeromskiego. v 

W biegu .na 4 km dla młodzików (ęhłóp- 
tów do la t  15) zwyciężył: !. I>rojewicz Zyg­
fryd, Giinm. Pedagogiczne, czas 27 mi®., 1.0 
«k., zdobywając nagrodę w postaci pięlcie- 
|i> sygnetu, ufundowanego przez firm ę ju­
bilerską „Zygmunt Szulc" w Jeleniej Górze;

.Siedlecki Stanisław, Haió. KI. Narc., 
jczas 27 min. 35 sek.; 3. Groezewski Jan, 
Gimn. Żeromskiego,. cząa 28 min. 23 sek. 
f  Nagrodę ufundowaną przez Polską Y. M. 
C, A. (paczka U. N. R. R. A.) dla naj­
młodszego zawodnika zdobył Tomczyk. Ro­
man, la t 11 . .

Bieg o puchar Komendanta Powiat. Urzę­
du 1#. F. i  P. W. kpt. Amelczenko zgroma­
dził na starcie 86 zawodników. Zwyciężył 
w tym biegu młody zawodnik Mickiewicz 
Antoni (Szkoła Przemysłowa), " pokrywając 
trasę"® km  w  czasie 29 minut; S .żu g a j Ed­
ward, Gimn. Elektryczne, czas 29 min. 20 
sek.; 3. Dytkoweki■ Zbigniew, Międzyszk. KI. 
Sport., czas. 29 min. 26 sek.; 4. .Jaskołowski 
Robert, Rob. K . S. „Zapłon", czas 30 min.

Jz.

KKS „Odra11 pokonała KS „Spotom" 8:1 
w tenisie stołowym

W  uÓiegły piątek odbył rię w lokalu KS 
„Spol«n“ mecz ping pongowy między dru­
żynami I£KS „Odra" a KS „Społem'*.

Zżwody po interesującym przebiegu zakoń­
czyły się zwycięstwem drużyny „tSairy" w sto- 
śasku 8 i i .  • . " vr;.-, ■

Wyniki techniczne: , -
, Kępa —- Bak >i ( 8,- a r : 9; Duchnicki 

Borkowski 21 :24 , 2 1 :7 , z i ::<5; Stanisław­
ski -r-bKorf'r312i,-?M*!Y8^ Duchnic-
-ki jf- Bak 21 :16, 21 Stanisławski — Bor- 
kowskj 22 :20, i i  : tą ; Kępa — Kory 21 : tj ,. 
2i : :8; Stanisławski Bak 22 :20, 21 : 12; 
K®>ą — Borkowski 21 : jj>  21 : IÓ; Duch- 
nicjci •— Kory 21:19 , 27 :22 , *158.,

Dwie „Odry" zadecydują o tylnie mistrza 
I grapy klasy B

Dzisiaj o  gdzinie 22 w pot. w Auli Liceum 
Pedagogicznego (koło Dworca Głównego) od-

jg" “tW* kupcom
E  [| j sprzedaje

PAŃSTWlwa
C e n tra la  H a n d lo w a

W ro/aw, u‘ .  Świdnicka 8.
Telefon 67t i 672

|  Wydział Opiekł nad Dzieckiem przy Wojewódzkim Komitecie Ży­
dów w Polsce na Dolnym Śląsku we Wrocławiu organizuje •

'• frzymiesięczny kurs dla przedszkolanek
dający pełne prawa państwowe pracy wychowawczej w przedszkolach.

Przyjmowane są kandydatki w wieku 17 — 30 lat, posiadające 
pWiadectwo ukończenia szkoły powszechnej.
 ̂ Słuchaczkom zapewnia się mieszkanie i wyżywienie.

Podania i odpisy świadectw nadsyłać należy do dnia 28 lutego b. r. 
do Wojewódzkiego Komitetu Żydów w Polsce, Wrocław, ul. Włodkowica 5, 
pokój nr 23. * '
L Absolwentkom Kursu zapewnia się pracę w przedszkolach WKZP na 
Dolnym Śląsku. , : . (519) ''

Zjednoczenie Przemysłu Koksochemicznego

Dolnośląskie Gazociągi Dalekosiężne

„ D  A L G A  Z "
w Wałbrzychu, lii. Kościuszki 1, teł. 1600-02

poszukuje następujących fachowców:

1) TECHNIKA CHEMIKA
2) MONTERÓW DO INSTALACJI GAZOWYCH 

* 3) MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
4) ELEKTROMONTERA DO INSTALACJI SAMOCHÓD.
5) RUTYNOWANYCH MASZYNISTEK.

będzię się mecz bokserski o drużynowe mistrzo­
stwo .klasy B I grupy, między „Odrą" (Nowa 
Sól), i  „Odrą" z Wrocławia. W  wypadku 
zwycięstwa wrocławskiej „O dry" zdobędzie 
ona tytuł mistrza I grupy.

„Odra" (Opola) — IKS 
Dzisiaj' o godzinie i $ odbędzie ęię na lodo­

wisku I. KS-u ciekawy mecz hokejowy pomię­
dzy „Odrą" (Opole) a I. Ks-em.

Łyżwlarkł Polskie nie startowały 
w Szwecji

WARSZAWA. Lyżwiarki polskie, Dąbrow­
ska i Burschówna, które wyjechały do Stokhol- 
mu na mistrzostwa świata yr jeździe figurowej 
na lodzie, z powodu spóźnionego przyjazdu do 
Sztokholmu — nie brały udziały w mistrzo­
stwach. Przyczyną tego opóźnienia były trud­
ności w komunikacji kolejowej. Lyżwiarki pój- 
skie przyjechały ,do stolicy Szwecji dopiero i < 
bm. i dlatego nie startowały w zawodach. 
Obecnie .Dąbrowska i Burschówna zamierzają 
wykorzystać swój pdbyt w Szwecji na racjo­
nalny i fachowy trening.

F i r m a 320

,|osośBijnia“ K t o ^ g o  24
o o l e e e  s t a l e :
Śledzie, ryby żywe, mrożone wę­
dzone oraz konserwy marynaty

po cenach przystępnych.
. D o ja z d  t ra m w a je m  nr 6

B i b l i o t e k i
kom pletuje^

Księgarnia F.Orzt chowskiego
WroćłsMż, Oławska $ 1 , (oh* rahisż&^y

C E N T R A L A
M P P O M C i O

Sp. z 6. w  Łodzi 
ODDZIAŁ WROCŁAW 
ulića Pułaskiego Nr 81

Dostarcza wszelkiego sprzętu 
pożarniczeeo I a k:

hydronelki, drabiny, bo- 
; saki, tatki; pasy, 'sagany,' 

toporki gaśnice, ładunki 
do wszelkich typów gaśnic 
przeprowadza rem onty  
i ładowanie gaśnic.

Żabo piecza pr ed  pożarom ob­
iek ty  przemys owe skł d y  itp.

WOLNE POSADY

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
W R O C Ł A W  Ś W ID N IC K A  8

zaopatruje
S T O Ł Ó W K I  i K O N  SUMY
instytucji państwowych i samorządowych 

w A R TY K U Ł Y  S P O ŻYW C ZO  -  
KOLONIALNE oraz MiąSO i TŁUSZCZE

MIM  W AŻYK

M N T O L O G W
iW ^ C Z E S N E JP O E Z H F R A f e u S ^

spcSłpz wroAW m ciA \fsr j k  c  / %.WIEDZA' ŻJt 4 D O

“ B A S I O M -
kupuje i sprzedaje sta!e

D E T A  L: R Y N t K  4

warzywne. kwia'owe. rolne i oleistei 
wyka, pelu-zki, łubiny, gorczyce,mak, 
ten, rzepak oraz wszelkie koniczyny

ST. BADURA/SK̂ad nasion1
WROCŁAW, ul. Słrdowo 16. fPl.110

KOMISARZ RZĄDOWY 
Giełdy Zbożowo-Towarowej

we Wrocławiu, ul. Stalina 4 *
za w  adamia r

iż notowania, kursów g'e’dowvch odbywają 
się 3 razy w tygodniu a to w pomedz a ki, 
środy i piątki.

Bank'Gospodarstwa Krajowego
Oddział WROCŁAW

zawiadamia

Ogłoszenia drobne

Centrala Sprzętu Pożarniczego Łódź, od­
dział we Wrocławiu, Puławskiego 81, po­
szukuję za dobrym wynagrodzeniem masży- 
nistkl-biurallstki.  ̂   (518)
Potrzebny technik metalowiec obeznany z 
działem pracy i płacy na kierownicze stano­
wisko przy eksploatacji - złomu żelaza. 
Zgłoszenia osobiste, Wrocław, Podwale 
Oławskie 15. Centrala Złomu. (469)
Państwowa Zbiornica Centrali ZłoraU przyj­
mie robotników obeznanych z żelazem na 
kurs szkoleniowy * palaczy acetylenowych. 
Warunki pracy dogodne. Zgłoszenia osobiste 
Wrocław, Podwale Oławskie 15, Centrala 
Zimnu,', ,________________ (468)
Tokarzy metalowych —■ 2, ślusarzy — 2, 
stolarzy młyńskich — 2, zatrudni się,. Wro- 

’ cław, ul. K, Jagiellończyka 18. (5)16)

H A N D L Ó W  E 
Wieczne pióra, ołówki automatyczne. Spe- 

; cjalnośó „Pelikany", fachowa naprawa — 
; Wronecki, ul. Traugutta 69, I p., Tramwa- 
. jem 5. i . ’ (338)
: Olejki i esencje do likierów, farby jadalne, 
' korki, kapsle, azbest kupujemy w każdej 
' ilości: „Kaja";, Wrocław, ul. Oławska 9, (2t5) 
' Samochody do wynajęcia: DPS Wrocław/ ul. 
5 Nowowiejska 20/22. (207)

---- --------- POSŻUKTWAŃiA--------

o przeniesieniu biur'z dniem 24 lutego 
1947 roku do gmachu przy placu Koś­
ciuszki 4/5 (róg u . Kościuszki 17/19).

(522)

f Dolnośląska

Fabryka Śrub i Nitów „Archimedes“
Wrocław, Robotnicza 72

p o s z u k u j e  od" z a r a z :
2 elektromonterów warsztatowych 
2 elektromonterów'' instalatorów siły i śyriatła 
1 elektromontera nówijacza silników eiektr.
5 ślusarzy ri&rzędziowych 

1 5 ślusarzy remontu maszyn . V  C -
4 tokarzy metałpwych 
1 wykwalifikowaną maszynistkę.

• Warunki płacy do omówienia.
514 , ’’ 1 DYREKCJA

POSZUKUJE ze Stanisławowa Zhudowskich, 
' Belków, Melkusów, Rudnickich, Żurawskich, 
Ratajów z Porohów, Staszewskich z Jarem- 
cza poszukujemy, wiadomość Balke, Kuszo- 
wo k/N Rudy, Ogrodowa 24. (513)

U N I E W A Ż N I E N I A

Unieważniam zgubióną karfę majątkową, na 
nazwisko Rolak Kazimierz, wydane w Zba­
rażu. ™ > (511)

Unieważniam zgubiona kartę majątkową, na 
nazwisko Kraśnicki Wojciech w Zbarażu.

(512)

Przetwórnia Mięsna
Rolniczej Centrali Mięsnej 
O ddz ia ł  Do lno  -Ś lą s k i

WROCŁAW, ul. Kuźnicza Nr 21
Poleca mięso i wyroby własne

po cenach najniższych
punkty sprzedaży^ K u źn ic za  2 1 , K lu c z b o rsk a  1 3  

T ra u g u tta  7 9  SIS

» mv hńu^TPnia rlrohfieoo 10 zl za wyraz. Poszukiwania rodzin i pracy po 5 zł reklamowe 15zi. W tekście 25 zł tłustym <inVki»m 100*/. drożej. W num erach świątecznych WV» drożej. Przy
,^E N y  OGł OSZŁh  . ygi^zeni^nTODnr^po^łu ^  Nekrologi i urzędowe — IS*/* rabatu. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

■ f  * -  Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza* we Wrocławiu uł. Wierzbowa 30.

Redaktor mgr Bronisław Winnicki F 9 8 7 6 Wydawca Spółdzielnia Wyda wn.„ Wiedza1
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Rzemiosło dolnośląskie czeka na pomoc
Z obrad Komisji Porozumiewawczej dla 'Spraw 

Osadnictwa Miejskiego na DolnyrruŚląsku
■Jak w ynika • z przepisów dekretu z 6 

ipOidnia 1946 R omawiającego t {przekazanie 
przez państw u iiiitenia nierolniczego. ria 
obszarze Ziem Odzyskanych, osobom któ­
re  pozostaw iły mienie nieruchome poza 
obecnym i granicami państwa, a  więc prZe-- 
de wszystkim  repatriantowi, ,fp rz y s tu g ą ^  
ekw iw alent pozostaw ione^e; ń^knia.; 5 

* ’ N atom iast osobom, które-Tia skutek dzia-1 
ła ń  wojennyęłpijtrąsdły znaczną część-swój; 
go m ajątku yf^zhiszęztoyęb m iastach łup  
osiedlach, jeżeli zamieszkiwały w  nich bez­
pośrednio przed zniszczeniem, przysługuje 
t y l k o  — jak  "Wynika z przepisów dekretu 
— pierw szeństwo w  nabycia>J)ub dzieriii- 
w ie warsztatu, p ra cy  zawódoihep 

Tak ujmowania kw estia upraw nień yepa-« 
tiian tów  i nierepatriantów '' nashwa*"{peWile 
wątpliwości czy, miapowicie i a le  by  to by  
słuszne i sprawiedliwe, gdyby rzemieślni- 
fe.óić^ied|^ę,ów.,,,;iip.. :z l3 ^ss^w yl.trp]® !|;. 

. wano mniej więcej na tych samych prą* 
wach co: repatriantów ? '

, i Jakkolwiek intencje w ladzy' ustawodaw­
czej muśzą. ogarniaj prwSde Wszystkim ca­
łość potrzeb Wynikających w konkretnym 
wypadku, czy to zę źaiszczeń wpjennych, 

-ozy repatriacji — ,to^jjliaK sprawiedliwi śc 
rozumiana z e , stanowiska człoVieka por 

szkodowanego przez wojnę , — domaga się 
wzamian za> . płcjjpąątn .mips
nie odszkodowania o podobnej; wartości 

; właśnie /z "dónra materialnego haeSraniśgo 
tytułem odszkodowań ̂ w^jennyoh pofconanę- 

.nńr wT£>gowi.
bŚ .N ie  bez znaczenia .iest rola rzemiosła w

rozproju liasgN  gósponSrki w  śrszególncs&ti 
na-^iem laclr ('idzyskąnfysch. Tymczasem rze­
miosło ; w łd ś jje  ńh  "Zi^Bjiaćh ‘O dzyskań-^if 
w większości wypadków znajduje się obec­
nie w  stanie' dość poważnej stagnacji gos­
podarczej.

Przyczyn tego jest dużo; jedną z pierw- 
. szych to* ciągle, jeszcze niepełne nasileńie 
ijndnoścfe^alej ‘ehłkowity zastój w  budow­
nictwie- itp. ■ Z drugiej strony niemałą tu 

J o lę  odgryw ają pow ażna obciążenia podat­
kami. pafisfkgwymi,*; cżyrteżami. dzierżawny- 
rńi-fdwukrotnfe większymi niż na ziemiach 
centralnej Pplski), konieczność inwestowa­
nia w  remonty, urządzenia w arsztatowe itp. 
'fj^szyspteo^ rojhóW M JBei Że dzisiaj rze- 
mieślnik-osiedleniec na Ziemiach Odzyska­
nych nie rozporządza, odpowiednimi środ­
kami-. finansowymi, T rw ały
jedno^eśn te  -należytego W yw iązania s ię . z 
zobowiązań w  stosunku do skarbu państwa, 
o ra z : inwestowania .W.swójfewęrsztat pracy.

Rzemiosło dolnośląskie wkracza dopiero 
w  okres ńaWiązywaniii stosunków rypkó-.

wyćh-tii u stalan ia ' współpracy Z > wojewódz­
twami Polslfi centralnej, ciągle jeszcze m iej­
scowe. rzemiosło musi ograniczać swą zdol­
ność produkcyjną, choćby ty lko  dlatego, 
że żbyt produktów ograniczony , jest zaka­
zem w yw ozisz Ziem O dzyskanych niektó­
rych artykułów.
- Dlatego , też dla ułatwienia rzemieślniko­
wi wywiązania się z koniecznych spłat w 
związku z przejęciem warsztatu poniemiec­
kiego,. należałoby np.. z sum zebranych na 
Daninę Narodową, uruchomić poważne pań­
stwowe pożyczki inwestycyjno-nabywcze, 
z terminem spłacalności ęo najm niej na czas 
lat 5-citt

Trzeba, by przekazywanie przez państwo 
mienia* nierolniczego nie miało dłużej cech 
tymczasowości, by dotychczasowy nomina­
ły własności warsztatów rzemieślniczych 
przekształciły się w  upragnione przez 
wszystkich rzemieślników ty tu |y  własności 
Dopiero, tak ie  w anińki stwołżą realne pod- 
stawyi rozwoju gospodarczego ftkT idćupu  
drobnego rzemiosła.

Czym jest kradzież mienia państwowego
orzekli robotnicy , Fabryki Fajansu we Wrocławiu

Na terenie wrocławskiej Fabryki Fajansu od- 
bylo się dnia .21 bm. zebrania załogi fabrycz­
nej, zwołane w związku z wykryei'em kradzie-' 
ży fabrycznego pasa. transmisyjnego wartości 
ok. HOBittOfl zł.

50,000 dzieci dolnośląskich wyjedzie na kolonie letnie
20.000 dzieci obejmie ókcja pół koloni jOa

, W trosce^ o * podniesienie stanu 
zdrowotnego dzieci d<dHOśląskich, 
rekrutujących się w swej przeważa- 

• jącęf części spośród rodzin repa­
triantów,. przeprowadzono w roku 
ubiegłym szęrofe zakrojoną akcję 

_ kęlonijną. Akcja ta w  miesiącach

Tlareszcie pęki mróz
Takie jest obecnie Jtasło dnia“. Tą radosną 

r nowiną witają się przy spotkaniu znajomi, od 
podzielenia się z  sobą tą wiadomością rozpo­
czynają się wszystkie, począwszy od wczorajsze­
go ranka prowadzone rozmowy ~~ czy to 
krewnych, czy kolegów, czy przyjaciół, czy też 
narzeczonych. .2 : tą nowinką przychodzi ku­
moszka do kumoszki: „No, popatrz, m oja paru! 
Wreszcie ten mróz diabli wzięli! Móudłam,że 

'przecież kiedyś się skończy'1...
Rtęć termometru „wywindowała się** powy­

żej zera. Śnieg topnieje tta potęgę. Wielkimi 
kropkami spływa z, dachów, zamienia się W ku-* 
duże na jezdniach i chodnikach. Odwilż dopo­
maga Z . Cg. M. w usuwaniu tycffj mas śniegu, 
Z którymi n ikt dotychczas nie mógł sobie dać 
rady. - .. ; -  - \Ą 9, j

A  we Wrocławiu mówią, żh: ■
miasto zupełnie już przestało się starać ą, 

węgiel dla swoich instytucji (bo po co, skoro 
zima się kończy?—)  —> ...

że,w iele słusznych projektów odbudowy w.. 
Wrocławia pękło, wrak z mrozem (i wraz z  
sumą 500M&.000 zł, ■. o którą prosiła wrocław­
ska Dyrekcja Odbudowy) — 

ie,^ natomiast, wielu wrocławskim ..szysz­
kom^ od tajały obecnie serca (dó wiadomości 
petentów wszystkich urzędów, zarządów, dy­
rekcji, związków i  samorządów...) — 

i  że  jednej uroczej pannie Zuzi tak mocno 
odtajalo serduszko, dotychczas dla pana Fredzia' 
zimne , jak lód, że, z nastaniem Odwilży, nie? 
zwłocznie oddała«mu w. w. serduszko, a nawet 
poszła z nim do Urzędu. Stanu Cytciłnego. j 

A to  wszystko — na skutek tego, że mróz 
wreszcie pękł. : h. pasz.

letnich^ óbję^ 44.029 dzieci. Dzięki 
intensywnemu ddży^ianju (2.50(£# 
3.500" kalorii dziennie) wydatnijfe 
podniósł się stan zdrowotny młodzie­
ży, korzystającej z wypoczynku na 
.koloniach..

’ Wydatną pomoc *w przeprowadza­
niu tak sze lk o  ^^rójonet f ' akcji 
Wczasów dziecięcych ha ‘ Dolnym 
Sląskh * okazało państwo, - przy- 
tjzielając , na teii ce! subwencji 
w wysokości 29 milionów 588 t #  
sięey zł. i* s |  > »

Obecnie Komisją Koordynacyjną 
dla ^jrąw^^kcji Letniej przystąpiła 
do opracowania plami .akcji koic^ 
nijri&j na fok 1947., Plan ten przewi­
duje wysłanie na .kolonie letnie 50 
tysięcy dzieci oraz 20 tysięcy ńa 
półkolónier' i -

"W odróżnieniu od akcji kolonijnej 
w - rofeh i 1946, gdzie główny; niciiśiE 
położono na’ dożywiani^' i wypoczy­
nek, w roku, 1947 kolonie p^iadać 
będą również chajakter 'wyjazdów 
dzieci dla celów, ściśle -leczniczych.

Kradzieży dokonał, jtK już podawaliśmy, 
pracownik fabryki, Józef Gwiżdż, zajtngjący 
dotychczas stanowisko majstra pahirskiego, je­
den z najstarszych pracowników fabryki.

“Zebranie miało na celu poinformowanie pra­
cowników o znaczeniu kradzięży, mianowicie o 
prawnych tego czynu skutkach, które dla amn- 

..tora własności państwowej będą obfitowały w 
smutne konsekwencje.

Dalej zebranie wytłumaczyło pracownikom, 
że ewentualne' powtórzenie się kradzieży na 
terenie fabryki w znacznym stopniu przyczynia 
się do obfnżenia pracowniczych norm zarob­
kowych.

Prelegent — delegowany oficer M< O. — 
zwrócił uWagę słuchaczy na znaczenie tego dru­
giego rodzaju, następstw kradzieży mienia pu­
blicznego, oraz nawiązał do skarg, które nie- 
którgy ćobotńicy wypowiadali ną kierownictwo 
fabryki. Nie kierownictwo f  abryki, bowiem, 
ponosi odpowiedzialność za obniżenie się sto­
py zarobkowej pracownika — winę ponosi cał­
kowicie' ten spośród robotniczego społeczeń­
stwa, który, zaślepiony możliwością łatwego do­
robienia się, kradnie. Kradzieże, poząrnie tył- 
ko, pas transmisyjny, tymczasem, na skutek 
właśnie tej kradzieży1, szereg maszyn produk­
cyjnych zostaje unieruchomionych, a pracowni­
cy, pracujący na tych maszynach, pozbawieni 
są. zarobku.
; jako  delegat ,M. O., kpt. Audykowicz, ostrzegł 
wszystkich ,̂ ze w przyszłości M, O. tępić będzie 
bezwzględnie wszelkie szkodnictwo gospo­
darcze.
• Na zakończenie prelegent zwrócił nwagę na 
właściwe postępowanie załogi fabrycznej w wy­
padku kradzieży na terenie zakładu. Nie na- 
jeży wówczas rzucać podejrzeń i złośliwych 
insynuacji, są to bowiem .tylko oszczerstwa, 
rozluźniające dyscyplinę wewnętrzną. Nato- 
miast W wypadkach; istotnych, podejrzeń po­
winno się sprawę kieroyrać do odpowiedniej 
władzy, którą w danym wypadku są organa

K L I N  klinem

Wlaciui pyta i f  c<zy to w pomądhi?
„...tak wielkie,- un&veT&yikt0e 

przytem —' nĄt0o, jak  Wrocław, bę­
dzie idealnyif) rftkjjscem potitftu i -n«m~ 

ko ń czy ła
list ,ky,zynka ŹuŚcia, . polecając mojej 
irysce i opiećę siDÓfógó s^Męczką Ma- 
eiitsią. ■ ■
a jBuncwdł 20-letnii war/i. więcej nii 
ćiężMęf, wysokości 1,82: ta, objętości 
1,Ź5 m, bicepsy jak u Goliata, chód 
człowieka z "'epoki jdsMńłpwejp1' głos 
zaś > Ipdsąeo przypomina dworcowy 
mdgdfon.)
i — ę<fłuje rączWi cioci! (Na tO „cio- 
cid* Szybko policzyłam We mam lat 
omz z trwogą najwyższą zerknęłam w 
lustro). Przelecą się trochę po mieście 
i za godzinkę, aptie będę, z powrotem 
— huknął Maciuś, wychodząc z domu 
krokiem, który na długo poraził orgd- 
na słuchowe wszystkich domowników 
włącznie » nasza maleńka słodka la- 
lusia /prześliczna rozkoszna veMn- 
ka).

Minęły dwie godziny, minęły trzy i 
cztery. Mrok zaczep, zapadać a Maciu­
sia jąk nie było; tak nie było. Zaczęliś­
my się denerwować nie na tarty.

— Bb&e mój, ledwo dziecko wzięliś­
my pod- opiekę — ju t nieśzczęściel Co 
mowie Żabcia!

Lalusia zaczęła żałośnie zawodzić 
Byliśmy bliscy roztroju nerwowego. 
Lalusia taka Wra&Hzpa na mwno, wy- 
czuła coś złego.

Lcz to to: czy to sąsiad nad nami 
drzewo rąbie, Czy tefr to kroki Maciu- 
sia? Dzwonek u drzwi! To nasze zbłą­
kane dziĆcko, ńast maleńki Maciuś! 
Aleje jakim stanie?!

Twarz usmarowana jakąś szarą tna- 
zją, zmierzwiona czupryna spada na 
oczy, palto i czapka zmięte o  w oczach 
złe błyski.

Jut od progu zaczął się sumłljować, 
te on, owszem, bardzo chciał wrócić 
po godzinie dwóch, ale...

—...jak wyszedłem z Rynku (a Ry­
nek,- wcale niczeąo. owszem, owszem!) 
więc jak z Rynku wyszedłem, tak krę­
ciłem się przbszlo godzinę, żeby zna- 
teść jedną taką ulicę, gdzie, hm, hm; 
mieszka jedna moja znajoma, — ale 
nikt nić wiedział gdzie ona jest (tzn. 
gd^e jest ta ulica), chociaż to podob- 
nĄtut, tuż kołb Rynku. Pytałem się 
chyba 1 ze 30-tu osób. Albo „nie wie- 
dzłęW, albo ,,verstebe ńicht!". (A pro 
p o t ciociu, tych Niemców, skąd ich 
jeęczeg tylĘg kręci się, po mieście? fo  
0-ij. po\ prostu, nieprzyjemnie!) Wresz­
cie.. zdenerwowedem się i  kupiłem plan 
miasta -  za całe 50 zl. 
^ T łĄ c ^ lśn a M le ś  — dopowiadamy 
domy ślnie , m

spasie, owszem, była, ale na planie,

chociaż dobrze przepatrzyłem cala 
kratkę^El? — figa!
*  — A j a \  ona sta nazywa?

rp Cęywystgfęzy chciani, jeżeli-po. , 
ęiem tytka kalinka"? — wyszeptam 
Maciuś szeptem, który 'pónióst się poj 
całym mieszkaniu.

— Czyś ty, chłopaku, ośzalał? „Mgi 
linka"! ^  takiej ulicy we tyrocławm 
nie ma.

— Ach, ciocia pyta o ulicę, a ja:-m 
jsfho więc ul. św. Marii MugdatengĘm

Rozłożyliśmy „Plan m, WroclawitM 
i  w odpowiedniej kmteczce długo szy,.1 
kuliśmy ulicy, „przy której mieszkuj 
Maciusiowa Wisienka . (nie, przeproś 
szant panna Malinka). Rzeczyv;ifiejM 
UL, św- Marii Magdaleny na planie nm 
rkdr, WeHęliśiihy szkło powięksżdjąó^m 
ylicy jednak nie wypatrzyliśmy. —
' niedobrze! Wreszcie zrobiłam odkryĄ 
de:

— Patrz, Maciek, przecież wydrukoĄ
wana jest uwaga: „Pewna ilość nazm 
iilic i placów figurujących w spisie j 
alfabetycznym nie została wpisana nclj 
planie z powodu braku. mieisceP. 
więc w porządku wie możesz mieć pre J 
iensji do planu: „brak miejsce? U { 
kwita! •

To tak!!! A to, te ja trzy godziĄ 
ny chodziłem i szukałem ulicy — i 
tego w samym śródmieściu — tn jem 
w porządku? A że skrzynki pocztmom 
szukałem całą godzinę — to też nie] 
jest (skandal? A to, że potem, jakem 
wracał już o zmroku (czy tutaj Wcatm 
Wie hia lamp na ulicach?), to  calu wkm 
palem spę, w taką wielką zaspę śnieam 
-> to też jest w porządku?! Wie, do-\ 
da, a może — bym tak wrócił do ma- 1 
musi? Madusiowi głos załamał, się U 
usta wykrzywiły się w podkówkę. 1  

Cg też ty, .Mariek. naflepszegotH 
Przecież masz tutaj dostać sie do szko*\ 
ly.

— Oj, dodu, mnie już dzisiaj JPro-j 
rtaw dal szkołę -  i to jeszcze iakgłM

„Biedny, mały Maciuś! Pal. 1

Akademicy — członkami P2Z
Również i młodzież uniwersytecka Wrocławia 

z pewnością zasili szeregi Związku
„Wszyscy akademicy w szeregach Folskie- 

gę 'Żwiązku 'Zachodiuegot“ — jPod tym ha- 
^em  AkopstyhięWał się w Warszawie „CHów- 
ny; Komitet OirgMizacyjny Akademickich Kół 
PZ2t“ ,  -

Komitet ten  ptrwoła ńo życia koła PZZ 
przy wszystkich uniwersytetach, Względnie

K R O N I K A .  >14. ^ ^ c t a u x L a >

, Ta je m n ic z e  m o r d e r s t w o

21 hm. w godzinach rannych wychodzący do 
prkey mieszkańcy domu przy ul. Śrutowej 9 
znaleźli trupa nieznafiej kobiety, leżącej na 

' chodniku w kałuży krwi.
Jak stwierdzono,, nieznana kobieta 1 zostąła 

zastrzelona ż bliska strzałem W głowę. Brak 
dokumentów osobistych zmkrłcj, jak też i brak 
ddwodów rabunku, utrudnia wyświetlenie da 

.' zbrodni.
Zwłoki po oględzinach lekajskich przewiezio­

no do zakładu mędycyny sądowej we Ńro- 
v. cławiu.

NIEUDANY NAPAh NA SKLEP \
WE WROCŁAWIU

W  nocy z 21 na 22 bm. patrol M. O. żauwa- 
żył przed jednym ze sklepów galanteryjnych 
na ul. Ogrodowej tajemniczego osobnika, któf 
rego zachowanie Wydało się funkcjonariuszom 
M; O; mocno podejrzane.

" Po upływie kilku chwil,, obserwując z ukry­
cia podejrzanego osobnika, milicjanci zauwa- 

. żyli, jak ' ów usiłował przy pomocy kawałka 
łom u: żelaznego wyłamać, kratę ochronną w 
drzwiach sklepu.

Zaskoczony niespodziewanym ukazaniem się 
milicji złodziej rzucił się do ucieczki, wkrótce 
jedUak został ujęty. Przy zatrzymanym nie zna- 

. leziono żadnych dokumentów osobistych, 
wskazujących na tożsamość osobnika. -

W czasie konwojowania zatrzymanego do

najbliższego komisariatu M. O. w pewnym mo- 
meątcie złodziej korzystając z ciemności i oko- 
licznych zburzonych domów, usiłował zbiec 
konwojującym ;go milicjantom.

Ponieważ uciekający na trzykrotne wezwanie 
We 'zastosował się, milicjanci 

<oddaIi W tilkd za zbiegłym szereg sttżałów, z 
ktęrych jeden trafił złodzieja w głowę, powo- 
dujęc śmierć na miejscu.

Z^łęfei przewieziono zakładu5 medycyny 
sądowej.

DZIĘCKG SPALIŁO SIĘ ŻYWCEM i j  
Mieszkańcy domu czynszowego przy ufic£ 

Nowodworskiej 34 zauważyli w późnych godzi- 
nach wieczornych wydobywający się z mieszka- 
nw Nr s3, gęsiy # r n  i  Woń spalenizhy. Zawia- 
domiony natychihiast najbliższy posterunek 
M.*0. delegował na miiejsce kilku funkcjona­
riuszy, którzy wyważyli drzwi do mieszkania. 
Wewnątrz objęte - płomieniami stało łóżko, pa 
którym jak zdołano stwierdzić, spał 3 lutni ąy. 
nek gospodarzy. Od wywróconego piecyka że- 
laznego zajęło się okrycie i pościel na łóżku. 
Dziecko oszołomione dymem i płomieniami, 

,pie zdołate'. przed; czasem* usunąć ;śię: jz izagro- 
żonego miejsca, wskutek tego spaliło się 
żywcem. ■ *■ M 
" tjatycbmiastowej. pomocy, lekarskiej
dziecka nic udało się już odratować. - 

W r iańneic katastrofy rodziców małego 
Beczka Tadeusza hic było w domu.

wyższych uczelniach, tak , aby każdy student 
mógł brać czynny udział w  urzeczywistnię- 
ńiu planu 'zachodniego polityki polskiej.

Akademickie Koja PZZ hęd% brały udział 
w  wielkich imprezach pgólno-narodowyeh, 
organizowanych przez PZZ (np. w  Tygod­
niu-Ziem  Zachodnich, który odbędzie się w 
dniach 13—20 kwietnia b r.), dalej prowa­
dzić będę Intensywną akcję kulturalio-oświar 
tową i  propagandową dla Ziem Odzyskanych, 
a to przez pobudzania do prac badawczych 
w seminariach uniwersyteckićh, przez współ­
pracę, wreszcie ze studentami polskimi, prze

Wtorkowe przedstawienie „Żołnierza 
królowej Madagaskaru"— dla akademików

'We .'wtorek ay-gó hm. w Teatrze. Miejskim 
w? Wi-ocławiu odbedzie mą przedstawienie do­
skonałej komedii „Żołnier* królowej Madaga- 
skąru , z  której część dochodu, .przemoczona 

na cele Towarzystwa P ny jaSó ł Młodzieży 
Szkół Wyższych —  Oddział we Wrocławiu. 
. Z e  względu więc na to, że, kupując bilet do 
l  eatru Miejskiegaj- .pomagamy jednocześnie nd- 
szym akademikom, należy spodziewać się ty -  
weąo zainteresowania spektaklem,, jaki w  dniu 
2ii"?? Pm- okaże bez wątpienia wrocławska 
publiczność.

Akademia Sztuk Pięknych 
we Wrocławiu otrzymała 
pierwsze kredyty na remont

Państwowej W yższej Szkole Sztuk Pięk­
nych w e W rocławiu przyznano kredyty w 
sumie 1.000.000 zł na remont gmachu A ka­
demii Sztuk Pięknych. Suma ta  wystarczy, 
na zabezpieczenie budynku' p rzed ' dalszą 
dewastacją, ale należy spodziewać się, t e  
w  przyszłości uczelnia ta  otrzyma dalsze 
kredyty.

Prace zabezpieczające zostaną podjęte z 
chwilą otwarcia kredytów  i zelżenia mro­
zów uniemożliwających jakąkolw iek pracę.

bywającymi za granicą -  na podstawie spe­
cjalnych instrukcji Wydziału Polonu Zagra­
nicznej przy Zarządzie Głównym PZZ.

Akademicy PZZ-owcr wejdą nie tylko na 
pożyteczną drogę społecznego działaniu iecz 
znajdą ślę zarazem w atmosferze prac’ oby­
watelskich, które tak  najszerszemu ogółowi, 
j a k - i  im samym przysporzą znacznych ko-’ 
tzyscl. •

Dla należytego zapewnienia stałej łączuo- 
między aktywną młodzieżą akademicką a 

Po skim Związkiem Zachodnim, zostanie w
najbliższym czasie powołany Wydział Wy­
konawczy Akademickich Kół PZZ przy Za­
rządzie Głównym PZZ w Poznaniu.

Że już "  ohecnej chwili 
akademicy biorą czynny udział w prowadzo­
nej przez PZZ akcji zbierania podpisów za 
zawarciem trak ta tu  pokojowego z Niemcami 
w Warszawie. Niedługo zaś wydadzą odezwę 
do młodzieży całego Świata z apełeni o pozy 
™  j a w i e n i e  opinii krajów, biorących 
Bdział w konferencji pokojowej, wobec ośte 
tecraogo zatwierdzenia naszych granic na 
Bałtyku, Odrze i  Nysie Łużyckiej.

O D Z I E  ópędM mtf.

W I E C Z Ó R ?

t e a t r y

OPERA WROCŁAWSKA 
W  niedzielę dnia 23. 2, o  godz. 15 Jo * .1! 

ca > opiera Puciniego.
W  poniedziałek dnia 24.2, o  godz. 18.30, i 

„Tosca opera Pucciniego.

TEATR MIEJSKI
^ W  niedzielę dnia 23. 2. o godz. 18.30 - I  
Żołnierz Królowej Madagaskaru**. -

KINA
Ogrodowa 67 — film produkcji 

amerykańskiej „Honolulu**
„WAHŚZAWĄ*. Fredry „  _  fi|ra produk- 

cp francuskiej „O schyłku dnia*.
L*’i  ^fpmskiego S) — film pro- 

dukcp amerykańskiej „Korsarze Północy**.
^®B'bszki 177 — film produh-

ep radzieckie) „Grzesznicy bez winy**.
Stalina yt — film produkcji

szwedzkiej „Twardzi ludzie*.
„RAMA* Psie Pole — film produkcji ra* 

70 ,coT “  ‘ dzieci". Kino czynne 1  
piątki, soboty i* niedziele. Początki seansów 

W > »*. w niedziele o godz. , 4, ty. ■«. 
„ T e W!raysrkich mnych kinach początek i  
godz, 45, .y, w  niedziele i św.ęta O g o tó  
■3. »i. N i 19.

. ®dl 24 lu teg o  do 2 m a rc a  < 
„SLĄSK“, Ogrodowa <7 — film produkcji 

amerykańskiej ^  j
, „WARSZAWA" Fredry ,y  -  f,1m pre- 

dukcji ,amerykańskiej „Koncert ku czci aj-leci* 
Czerwonej Armii". , /

s,P0 LONiA*; Żeromskiego j j  film pro-t 
dukcji amerykańskiej „Korsarze północy". I

Z* --- f t p  pródukclradzieckiej ^Ppdrzutek". 1

177 f  fUm ?r0duk1
l- -ęś^amą , Psie Pole — film produkcji radzie^-- 

l i m  W ffim tr  Świat". Kino czynne ar 
Początki seansów

1 io. w niedziele godz. '*4. j ię* 
J ? ® * *  seansów we wszystkich innych 
nąch.o godz. j$, *7 i . i , .  ęy niedziele i śwfet»j 
o godz. i j , t j ,  , 7i

Do mieszkańców m. Wrocławia
Z a rż ą *  .m iasta W rocław ia o«t.r7Ac-a ,'o„ „  .

w szystkich m ieszkańców , hi-y^we w s n ó ln v ^ r-̂ Tłd ^ roźh ą  powod*i, zw raca srfę >1®; 
a e j do odśn ieżan ia  m iasta . PónieW aż « a r z tó ’1\ r S e a k  najenerglcz-1
S ią  do rozm iarów  obecnego s tan u  obudów ;?*^?**, Dle r0ŁP»rzątiża ódpowited- 

B°leca s iS przeto, by lokatorzy Ł &  °.śc ą̂  ludzi i sp rzę t ii do wyssożensa 
h śnteg we w łasnym  zakresie z chL n^kńL  ,n ep.?s ia d a ^ y -« b  dozorców-, usunę-j 

noetmków i połowy jezdni przed zam ieszki'

* "  -  » •

sUnie ubl<?- -«> w dużej mierze

P; °.- fzezydent Miasta Wrocławia M  
Sr-) M gr K d e z k o w e k i


